
w numerze: korespondencja z podróży do M oskw y

A N I O Ł  S T R Ó Ż
książeczka ao nabożeństwa o i 7 i m CENA 6  PENSÓW
Stron 289. — Mały format. 

Cena 6/- + 6d. za przesyłkę. I t t \ /  r  | t \ PRICE 6 D.

P R E N U M E R A T  *

*  •
M  m m  w m i e s i ę c z n i e  2/6

Do nabycia:
Katolicki Ośrodek Wyd. 

„ V E R I T A S “
12, Praed Mews. London, W.2. N I E D Z I E L N A

3 r t 3' 1 u i t  7/- 
p ó ł r o c z n i e  14/- 
r o c z n i ć 28/-

ROK 6. LO N D YN , 25 lipca 1954 NR. 30 /274

OFIARY W O JN Y

NIEULECZALNIE CHORZY I NERWOWO CHORZY
N a SZPITALNYM wózku in­

walidzkim siedzi człowiek w 
błękitnym, szpitalnym ubraniu. 
Jedyną zdrową ręką, którą może 
władać obraca koła wózka i wy­
tacza go z sali na trawę. Bezsil­
ne) porażone paraliżem nogi 
zwisają bezwładnie na podnó­
żek, bezwładnie zwisa również 
jedna ręka. Gdy ze mną rozma­
wia, z ociemniałych jego oczu. 
które od lat dziesięciu nie wi­
działy światła i nigdy już nie uj­
rzą, płyną łzy. Jesteśmy w szpi­
talu w Penley Hall, gdzie żyje 
od lat około 150 takich, lub po­
dobnie nieszczęśliwych inwali­
dów — ofiar drugiej wojny świa­
towej.Prawie drugie tyle, inwali- 
dów-gruźlików jest w szpitalu w 
Iscoyd Park, drugim najwięk­
szym ośrodku inwalidzkim w 
Anglii. Ilu jest gdzie indziej, ilu 
poza Anglią, w jeszcze gorszych 
warunkach? Trudno policzyć. 

CO ICH BOLI 
Jest rzeczą niezmiernie przy­

krą, czasami rozdzierającą przy­
stępowanie do tych ludzi, by wy­
słuchać ich opowieści, skarg i 
żalów. Niektórzy milczą, jakby 
nie chcieli swych ran odkrywać 
i pokazywać profanom, inni o- 
powiadają długo i szczegółowo 
o swych przejściach. Ale z ust 
jednych i z oczu drugich można 
wyczytać jeden i ten sam ból, 
który im dolega: że są zapom­
niani przez społeczeństwo pol­
skie, że oddawszy Polsce wszyst­
ko, co mieli najlepszego, nie o- 
trzymali w zamian nawet pamię­
ci i serdecznej ze strony tych, 
którym Bóg zachował zdrowie, 
że są odrzuceni na bok, nikomu 
nie potrzebni, że o nich nikt 
nie pamięta. Pewien inwalida- 
radiotechnik po sześciu latach 
pobytu w szpitalu otrzymał do­
piero w ubiegłym roku, po raz 
pierwszy, skromny dowód pa­

mięci: paczkę gwiazdkową z 
Londynu z życzeniami od du­
chowieństwa polskiego i organi­
zacji społecznych. Prócz tego 
nie ma nic, nic, nic.

INWALIDZI BEZ RENT 
W najlepszym położeniu są ci, 

którym przyznano większe lub 
mniejsze renty w zależności od 
stopnia inwalidztwa i jego zwią­
zku ze służbą wojskową. Ale 
prócz tych jest sporo, chyba 
drugie tyle inwalidów, którzy 
żadnych rent nie otrzymują i 
oprócz pobytu i utrzymania w 
szpitalu mają tylko zasiłki Na­
tional Assistance Board, które 
ostatnio zwiększono z 5/- do 6/6 
tygodniowo. Dosłownie: sześć i 
i pół szylinga tygodniowo! Co 
gorzej, od chwili przejęcia szpi­
tala w Penley przez Minister­
stwo Zdrowia z rąk Minister­
stwa Rent istnieją wzmagające 
się tendencje do „rozparcelowa­
nia“ wszystkich inwalidów ze 
szpitala, czyli innymi słowy wy­
rwania ich z polskiego, zwartego 
środowiska i rzucenia pojedyń- 
czc w okoliczne środowiska an­
gielskie. O i’e wówczas podwyż­
szony zostanie dla nich zasiłek? 
I  czy pozwoli im on żyć o wła­
snych siłach?

OFIARNOŚĆ 
1 PATRIOTYZM

A przecież ludzie ci, choć o 
nich zapomniano, nie zapomnie­

li ani o swej łączności ze społe­
czeństwem, ani o swych rodzi­
nach w Kraju, ani o obowiąz­
kach polskich. Rzecz zadziwia- 
jąca, a dość powszechnie znana, 
nawet inwalidzi bez rent, pozba­
wieni jakiejkolwiek pomocy, z 
groszowych swych oszczędności 
wysyłają paczki rodzinom w 
Polsce. Miesięczny zasiłek z As­
sistance Board wynosi dla nich 
około 29 szylingów. Z tego wy­

syłają co miesiąc paczki do Pol­
ski za funta, zostaje im więc 
na miesiąc 9 szylingów na włas- 
sne wydatki. I z tego jeszcze

często opłacają składki w pol­
skich organizacjach, płacą na 
Skarb Narodowy... Nie trzeba 
wspominać, jakie wrażenie u 
tych ludzi wywołują wiadomości 
polityczne o tym, co się dzieje w 
polskim Londynie. Nie dziw, że 
wielu oświadcza, iż przestaje 
płacić na Skarb Narodowy...

CZEGO POTRZEBA?
Wśród wielorakich potrzeb 

dwie wysuwają się na plan pier­

wszy, jako największe i najpil­
niejsze: są to sprawy skoordy­
nowania opieki i pomocy inwali­
dom oraz sprawa stworzenia

wielkiego Domu Inwalidzkiego 
dla inwalidów samotnych, któ­
rym grozi pozbawienie opieki 
szpitalnej, jako nie wymagają­
cym już dalszego leczenia a jed­
nak niezdolnym do zorganizo­
wania sobie życia o własnych 
siłach.

Sprawa pierwsza pozwoli gro­
madzić środki i rozprowadzać 
pomoc planowo oraz zapobieg­
nie korzystaniu przez niektó­

rych. na szczęście nielicznych 
inwalidów, z różnych źródeł po­
mocy, gdy inni nie korzystają z 
żadnej. Sprawa druga byłaby 
wielkim aktem już nie tylko sa­
marytańskim, ale spłacenia 
choćby częściowo długu społe­
czeństwa wobec ludzi, którym 
tyle jesteśmy winni.

Kto ma o tym pomyśleć? 
Czynniki społeczne, organizacje 
katolickie czy kombatanckie? 
Chyba wszyscy razem. I chyba 
ze strony takiego zjednoczone­
go organu pomocy powinna wy­
chodzić inicjatywa w stosunku 
do poszczególnych inwalidów. Z 
rozmów z nimi bowiem, 
nabrzmiałych żalem widać, że 
wielu me zwróci się nigdy o po­
moc. nigdy oni sami nie wy­
ciągną ręki. Ale tym bardziej 
czekają, czy znajdzie się ktoś, 
kto o ich losie pamięta.

UMYSŁOWO CHORZY
Drugą kategorię ofiar wojny 

stanowią ludzie niemniej od fi­
zycznych inwalidów upośledzeni 
i nieszczęśliwi. Są to upośledze­
ni umysłowo, ludzie umysłowo i 
nieuleczalnie chorzy. O ile in­
walidztwo fizyczne jest stosun­
kowo łatwe do stwierdzenia i 
ustalenia jego przyczyn związa­
nych z wojną, o tyle inwalidz­
two umysłowe, ta może najcięż­
sza choroba, która może do­
tknąć człowieka, jest często nie­
uchwytne, choć z zasady można 
powiedzieć, iż wywołane zostało 
wojną, jej przejściami, nie­
szczęściami i tragediami. Inwa­
lida bez rąk czy nóg, sparaliżo­
wany, niemowa, czy ociemniały 
żyje jednak w świecie naszych 
pojęć, radości i smutków, wzlo­
tów i upadków, które przeżywa 
razem z resztą społeczeństwa 
polskiego. Umysłowo chory ży­
je w zupełnie innym świecie, 
przestał panować nad swym ro­
zumem i wolą, jest biedny, może 
biedniejszy od innych.

Na skutek wojny, powojennej 
tułaczki, rozproszenia w różnych 
obcych krajach wszyscy mamy 
stargane i osłabione nerwy. U- 
mysłowo chorzy to ci spośród 
nas, którzy stracili równowagę 
umysłową w wyniku przeżyć i 
tragedii osobistych, rodzin­
nych, społecznych i ogólnonaro­
dowych. Wiele czynników zło­
żyło się na ich szaleństwo. Pro­
cent tych chorych jest znaczny, 
bez porównania większy, niż w 
normalnych warunkach życia 
we własnym kraju. A że nie za­
wsze można, najczęściej zaś nie 
można zaliczyć ich do kategorii 
inwalidów wojennych, uprawnio­
nych do opieki finansowej ze 
źródeł brytyjskich, sytuacja ich 
tym bardziej zasługuje na po­
moc i serdeczne poparcie.

Chorzy umysłowo przebywają 
przeważnie w szpitalach brytyj­
skich poza jednym chyba jedy­
nym szpitalem w Tonbridge, w 
Kencie pod Londynem. A dla 
chorego umysłowo wiele, bardzo 
wiele znaczy polskie otoczenie, 
polska mowa wokoło i polskie 
twarze.

T. B.

PLŃSZCZYZNA SPŁAW DRZEWA NA KANALE

Polesie jest krainą, jakiej nie ma podobnej w Europie. Jest to kraina błot i puszcz leśnych, 
urocza w lecie, kiedy jest wielkim kobiercem drzew, krzewów, traw i pachnących ziół. Pomię­
dzy nielicznymi wyniosłościami rozciągają się równiny zupełnie płaskie, po których rzeki 
toczą leniwe wody. Lasy poleskie tworzą z błotami krajobraz pierwotny, w którym zna­
lazło schronienie wiele roślin i zwierząt. Ponieważ działy wodne są niskie, za króla Stanisława 
Augusta połączono Prypeć z Wisłą a tym samym Morze Czarne z Bałtykiem. Kanał Królewski i 
Kanał Ogińskiego spełniają ważne zadania komunikacyjne, będąc tanią drogą spławu drze­

wa oraz transportu towarów.
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25 n. 7 po Ziel. św. Jakuba
26 p. Anny, matki N. M. P.
27 w. Pantaleona m.
28 ś. Wiktora, Innocentego
29 c. Marty, Feliksa II P. m.
30 p. Abdona i Sennena mm.
31 s. Ignacego, Justyna

FAZY KSIĘŻYCA 
Czwartek, 29 lipca 
Nów

Do pątników
W Holywelł

J. Ekscelencja Ks. Arcybiskup 
J. Gawlina nadesłał na piel­
grzymkę polską do Holywelł na­
stępujące pismo:

Roma, 8 lipca 1954 r.
Kochani Rodacy!
Z całej duszy rwałem się do 

Was, by razem z Wami polecić 
nas i sprawę polską Najświętszej 
Panience. Ponieważ obowiązki 
dawno już ustalone mi na to nie 
pozwalają, przesyłam Wam, 
Drodzy Bracia, z Ks. Infułatem 
Michalskim i Ks. Prałatem Sta­
niszewskim na czele, serdeczne 
pozdrowienia.

Podczas oddania hołdu Matce 
Najświętszej pamiętać będziecie 
na pewno o ukochanej Ojczyźnie, 
której wszystkie dzieje są jed­
nym wielkich hołdem dla Królo­
wej Swojej. Pamiętajcie w rzew­
nej i gorącej modlitwie o na­
szym uwięzionym Najdostojniej­
szym Księdzu Prymasie, który 
obraz Matki Boskiej Często­
chowskiej nosi w swoim herbie 
i wołajcie głośno do Matki Ła­
ski Bożej o Jego uwolnienie.

Gdy będziecie zwiedzali źród­
ło, zastanówcie się jakby oczy­
ścić Emigrację z nieczystości 
grzechu i egoizmu, z przywar ob­
cych agentur, które pragnęłyby 
skierować łódź polską na mieliz­
nę, a nie na szerokie wody wol­
ności. Z rozważań Swoich wy­
ciągnijcie wnioski praktyczne, a 
nie żądajcie od Królowej naszej, 
by Was zastąpiła w tym, co do 
Was należy.

Módlcie się także za mnie, słu­
gę Bożego, i Emigrację.

Błogosławię Wam serdecznie 
i modlę się za Was w Maria 
Maggiore o wszelką dla Was 
łaskę i pocieszenie.

Józef Gawlina
Arcybiskup Opiekun Emigracji

KTO ODBUDOW UJE I OD NAW IA 
KOŚCIÓł. POLSKI W LO ND YNIE

W dalszym ciągu ofiary nade­
słali:.

Z Londynu: N. N. — 2/6; A. 
Bochna — £  1; M. Kaniewska
—  £  1 .

Spoza Londynu: F. Maty Iowie, 
Fairford — £  1; W. Suchański, 
Grcve Park — £  1.10.0; Jan Żu­
rawski, Loughborough — 5; An­
na Skowrońska, Chicago, U.S.A. 
— £  1.1.2; Dr Tadeusz Lecho­
wicz, Long Marston — 10; J. 
Nowak, Loughton — £  1; B. Ha­
licki, Chesnut — £  5; Henryk 
Musierowicz, Wolverhampton — 
£  1 .

Bóg zapłać.

SIÓDMA N IED ZIELA  
PO ZIELONYCH ŚW IĘTACH

L E K C J A  
(Rzym. 6, 19-23)

Bracia: Ludzkim sposobem 
przemawiam dla słabości ciała 
waszego: jako bowiem wydali­
ście członki wasze na służbę nie­
czystości i nieprawości, aby 
brnąć w nieprawość, tak teraz 
wydajcie członki wasze na służ­
bę sprawiedliwości dla uświęce-

W dawnych czasach, gdy lek­
tor skończył czytać Epistołę, 
zstępował ze stopni pulpitu, — 
obecni, aby zapełnić przerwę w 
nabożeństwie, śpiewali psalm. 
Śpiew ten nazywał się Graduał 
— pieśń stopni.

W naszej skróconej Mszy św. 
pozostał dziś z całego psalmu 
tylko jeden wiersz, który jest 
niejako pogłosem ukończonego 
właśnie czytania.

Potem lud wołał: Alleluja! 
co znaczy chwała bądź Panu. 
Był to radosny wstęp do mają­
cej teraz nastąpić Ewangelii — 
Dobrej Nowiny.

Jeżeli np. w czasie Wielkiego 
Postu nie śpiewano po Gradua- 
le „Alleluja“, następował tu dru­
gi psalm, już nie przerywany o- 
krzykami radosnymi ludu. 
Psalm ten nazywał się Tractus, 
to jest „jednym ciągiem“, gdyż 
nie było w nim przerw, wywoły­
wanych samorzutnymi okrzyka­
mi radości.

Dziś Tractus jest też bardzo 
skrócony, a jego melodia w

W tych słowach przypomniał 
pielgrzymom do Aylesford ojciec 
przeor Malachiasz rolę, jaka im 
jako katolikom przypadła na u- 
chodżstwie wśród innych naro­
dów. Tym ziarnem między inny­
mi jest nasz kult dla Matki Bo­
żej, którego powinniśmy być a- 
postołami, a któremu dajemy 
wyraz w tym Roku Maryjnym, 
udając się do miejsc, które Jej 
szczególnie są poświęcone. Jed­
nym z nich jest kolebka karmeli- 
tańska w Europie i ognisko na­
bożeństwa szkaplerznego, uroczy 
Aylesford, gdzie Polacy są zawsze 
szczególnie serdecznie witani i 
gdzie czują się jak w którymś z 
polskich sanktuariów Maryj­
nych. Zasługa to również pol­
skiego artysty Adama Kossow­
skiego, bo jego malowidła a

nia. Bo kiedyście byli niewolni­
kami grzechu, wolni byliście od 
służby sprawiedliwości. I cóż za 
pożytek mieliście wówczas z 
tych rzeczy, których się teraz 
wstydzicie? Albowiem końcem 
ich jest śmierć. Teraz wszakże 
uwolnieni od grzechu i stawszy 
się sługami Bożymi, macie swój 
pożytek w uświęceniu, a za cel 
— życie wieczne. Albowiem za­
płatą grzechu jest śmierć. A ła­
ska Boża — to żywot wieczny w 
Chrystusie Jezusie, Panu na­
szym.

E W A N G E L I A
(Mat. 7, 15-21)

W on czas: Rzekł Jezus ucz­
niom swoim: Strzeżcie się fałszy­
wych proroków, którzy do was

śpiewanych Mszach św. jest 
prawdopodobnie najstarszą z 
tych, które do nas dotarły z za­
mierzchłej przeszłości dawnej li­
turgii.

Gdy lud śpiewał Alleluja, o- 
statnia samogłoska przeciągała 
się długo bez słów. W średnich 
wiekach ubrano ten śpiew w 
tekst dla ułatwienia śpiewaj ące- 
cemu. Zrazu były to słowa prozą 
wyrażone, potem powstały stąd 
hymny. W średnich wiekach by­
ły ich setki. Nazywają się Se­
kwencja to jest ciąg dalszy 
(śpiewu).

Kościół rzymski bardzo ostroż­
nie odnosił się zawsze do wpro­
wadzania poezji w obrzędy li­
turgiczne. Toteż zachowało się 
do dziś tylko pięć sekwencji 
w mszale rzymskim.

Występują one w Mszach św. 
na największe uroczystości roku 
kościelnego. Na Wielkanoc ma­
my sekwencję „Victimae pas- 
chali“ — Hołd ofierze wielka­
nocnej... Na Zielone święta: 
„Veni Sancte Spiritus“ —

przede wszystkim piękne majo- 
liki drogi różańcowej w malow­
niczym parku aylesfodzkim na­
dają temu miejscu jakiś bliski 
nam charakter.

Na pielgrzymkę urządzoną w 
Roku Maryjnym przybyło z 
Londynu i południowej oraz 
wschodniej Anglii zaledwie 650 
do 700 osób z księżmi: inf. B. 
Michalskim, dziek. J. Brandy­
sem i kan. N. Turulskim na cze­
le. Osobno przybył ks. superior 
J. Jarzębowski, przywożąc ze 
sobą z Fawley Court dwu klery­
ków i gromadkę swych wycho­
wanków, którym pokazał piękno 
i znaczenie Aylesfordu.

Mszę św. o godz. 12 przy ołta­
rzu polowym pod wspaniałym 
czerwonym bukiem, na miejscu 
głównego ołtarza zburzonego ko­
ścioła pod wezwaniem Wniebo­
wzięcia N. M. Panny celebro­
wał ks. <lziek. Brandys. Chwyta­
jące za serce kazanie o Matce 
Bożej i zarazem naszej Matce 
wygłosił Ks. Infułat. Mszę pięk­
nie śpiewał chór parafii pol­
skiej na Devonii. Podczas Mszy 
św. wiele osób przystąpiło do 
spowiedzi i Stołu Pańskiego.

Podczas krótkiej przerwy 
zwiedzano klasztor, modlono 
się przy relikwiach św. Szymona 
Stocka, obok których ktoś z Po­
laków przypiął na ścianie foto­
grafię Prymasa Wyszyńskiego i 
odpoczywano. Oglądano i naby­
wano książki i pisma katolickie 
przy pomysłowo urządzonym 
stoisku Ośrodka „Veritas".

przychodzą w odzieniu owczym, a 
wewnątrz są wilki drapieżne. Po 
ich owocach poznacie ich. Czyż 
zbierają z ciernia winne jagody, 
albo i  ostu figi? Tak wszelkie 
drzewo dobre owoce dobre ro­
dzi, a złe drzewo owoce złe rodzi. 
Nie może drzewo dobre złych 
owoców rodzić ani też drzewo 
złe dobrych owoców rodzić. 
Wszelkie drzewo, które nie rodzi 
owocu dobrego, będzie wycięte i 
w ogień wrzucone. Tak więc po 
ich owocach poznacie ich. Nie 
każdy, który mi mówi: Panie, 
Panie — wejdzie do królestwa 
niebieskiego. Ale kto wypełnia 
wolę Ojca mego, który jest w 
niebiesiech, ten wejdzie do kró­
lestwa niebieskiego.

A C T U S
Przybądź, Duchu Święty... Na 
Boże Ciało jest Sekwencja uło­
żona tak jak i cała Msza św. na 
ten dzień przez św. Tomasza z 
Akwinu: „Lauda Sion“ Chwal, 
Sionie... We Mszy św. żałobnej: 
„Dies irae“ — „Dzień gniewu...“ 
średniowiecznego autora Toma­
sza z Celano, a we Mszy św. na 
święto Matki Boskiej Bolesnej 
Sekwencja ułożona w XVII wie­
ku — a więc najpóźniejsza — 
„Stabat Mater dolorosa“ — 
Stała Matka boleściwa...

Wszystkie te hymny są naj­
wznioślejszą poezją i należą do 
rzędu najwspanialszych poe­
matów chrześcijańskich w lite­
raturze powszechnej. Doskonałe 
ich tłumaczenie na język polski 
mamy w naszych mszałach.

Te cztery śpiewy: Graduał, 
Alleluja, Tractus i Sekwencje, 
choć zachowane w tak uprosz­
czonej formie, świadczą o cza­
sach rozkwitu życia chrześcijań­
skiego, kiedy to lud brał czynny 
udział w liturgii.

M. D.

Po południu ruszyła ze śpie­
wem procesja różańcowa wokół 
parku wzdłuż rozwieszonych w 
nim stacyj, wyobrażających 15 
tajemnic Różańca. Ks. kan. Tu- 
rulski prowadził Różaniec przez 
mikrofon a  wszyscy obecni od­
powiadali. Ze śpiewem „Po gó­
rach, dolinach“ przybyliśmy do 
ołtarza, gdzie po krótkiej adora­
cji pobłogosławił obecnych Naj­
świętszym Sakramentem ks. 
superior Jarzębowski.

Gdy około godz. 4 wsiadaliśmy 
do naszych autobusów, rzeką 
Medway przybijał do przystani 
obok Hali Pielgrzymów statek 
pełen angielskich pielgrzymów, 
witany przez zgromadzonych 
śpiewem „Credo“.

KRONIKA
[\  Jia to iicńa  0

W dniach 10 i 11 lipca odbyły 
się w Lisieux uroczystości kon­
sekracji bazyliki ku czci św. Te­
resy od Dzieciątka Jezus i Świę­
tego Oblicza. Papież przemawiał 
przez radio, wykazując opatr2r 
nościowe posłannictwo św. Tere­
sy na czasy obecne: posłannict­
wo pokory, ufności i miłości.

Według szacunku na dzień 30 
czerwca 1953 w Afryce było po­
nad 16 i y2 miliona katolików.

Subskrypcja na rzecz budowy 
kościoła Chrystusa Króla w 
Gand w Belgii dała 3 miliony 
franków belgijskich.

Dotychczas odbyło się sześć 
międzynarodowych kongresów 
lekarzy katolickich: w Wiedniu 
1936, Brukseli 1937, Lizbonie 
1947, Rzymie 1949, Paryżu 1951 
i Dublinie 1954. Na tym ostat­
nim kongresie obradowano nad 
demografią w praktyce lekars­
kiej, omawiając między innymi 
zagadnienia kontroli urodzin, 
sterylizacji, środków antykon­
cepcyjnych.

Cała katolicka Polska obcho­
dź ła w dniu 17 czerwca niezwy­
kle uroczyste święto Bożego
Ciała. Wiadomości, jakie napły­
wają z wielu stron Kraju, świad­
czą, że mimo trwającej już przez 
10 lat komunistycznej niewoli, 
mimo ucisku i ó ężkich warun­
ków życia, uczucia religijne, głę­
boka wiara i przywiązanie do 
Kościoła nie tylko nie ulegają 
zmn' ejszeniu ale stają się coraz 
mocniejsze.

ODZNACZENIE 
KS. PRÓB. JANA BASA

J. E. ks. arcybiskup Józef Ga­
wlina nadał ks. proboszczowi Ja­
nowi Basowi w Manchester w 
uznaniu za wzorową pracę kape- 
lańską w wojsku prawo nosze­
nia rokiety i mantoletu kanonic­
kiego.

NOWY DUSZPASTERZ
POLSKI W LIVERPOOLU
Po odwołaniu przez władze za­

konne ks. dra Sarnety do Rzy­
mu duszpasterzem polskim w 
Liverpoolu i okolicy został mia­
nowany ks. Marian Walczak. 
Adres jego: 18, Princes Road, 
Liverpool 8.

Msza św. dla Polaków odbywa 
się w niedziele o godz. 12 w ko­
ściele św. Filipa Nereusza, Ca- 
tharine Street. Spowiedź św. w 
każdą sobotę od godz. 19.20.

Msza św. w Maghull odbywa 
się w niedziele o godz. 10.

NASZA AKCJA 
M IŁ O S IE R D Z IA

LISTA OFIAR NR 30.
Wincenty Gawroński — 10/-; 

Maria i Józef — 2.0.0; „Matka" 
— 10/-; Jan Bondyra — 10/-. 

Razem £  3.10.0.

C Ł O
Co wysłać, by rodzina zapłaciła 
najmniejszą stawkę — poradzą

N A S Z E  K A T A L O G I  T O W A R O W E  
zawierające przy każdym towarze odnośną stawkę celną.

STREPTOMYCYNA 10 gr. (10 amp. po 1 gr.) 26/-
(Użyteczność naszej streptomycyny do listopada 1957 r.) 

WITAMINA B/12 a 50 mgrs. 14/-
RIMIFON, 500 tabletek £  1.6.6
PENICYLINA Oleista, 3 milj. jedn. 10/-
(Uwaga: użyteczność do grudnia 1956 r.)

22, Roland Gdn*„ 

L i d a  L o n d o n ,  S.W.7.T A Z A B

P O M O C  
D O  P O L S K I
LEKARSTWA

MATERIAŁY
ŻYW NOŚĆK A T A L O G

100 popularnych paczek
oraz Nowe Przepisy Celne na żądanie.

H  A S K O B A l.«.
2, HOGARTH ROAD, LONDON, S. W. 5. Te».: FRB 7888.

OFIARA MSZY ŚW
G R A D U A Ł  I T R

„PRZEŚLADOWANIA JA K  BURZE ROZNOSZĄ BOŻE NASIONA”
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G A Z E T A
N i e d z i e l n a

Z P O L S K I E G O  P U N K T U  W I D Z E N I A

CO TRUDNO-CO ŁATWO
Niedziela, 25 lipca 1954 r.

Oddani
w niewolę

Jakby zahipnotyzowana, o- 
gromna większość ludzi w wol­
nym świecie patrzy w biernym 
odrętwieniu na toczącą się woj­
nę w Indochinach, z jakimś 
wschodnim fatalizmem oczeku­
jąc na „wyniki rozmów“ genew­
skich. A przecież to, co się dzie­
je w tej chwili w posiadłościach 
francuskich, jutro może z więk­
szą jeszcze siłą wystąpić w in­
nych częściach Azji. W na­
szych oczach rozgrywa się jedna 
z największych tragedii. Wolne 
już, i włączone w orbitę świata 
cywilizowanego narody dostają 
się pod panowanie barbarzyń­
skiego systemu. Gorzej, bo są 
jakby dobrowolnie oddawane 
przez tych, którzy chcieliby u- 
chodzić za szermierzy wolności. 
Oddaje się we władanie najgroź­
niejszych wrogów Chrystusa 
ziemie, w' które w ciągu kilku 
stuleci pracy misjonarskiej 
wsiąkło tyle męczeńskiej krwi 
chr ześci j ańskie j .

Opuszczone teraz tereny, są 
to okręgi katolickie, zamieszka­
łe przez przeszło półmilionową 
ludność katolicką, szczerze 
zwalczającą ateistyczny komu­
nizm. Teraz walec komunistycz­
nego kolosa zrówna z ziemią 
dzieło katolicyzmu, zamknie 
kościoły, w których do ostatka 
przed wystawionym Najświęt­
szym Sakramentem odbywają 
się modły, wymorduje ducho- 
chowieństwo misyjne i miejsco­
we, do którego należała prze­
szłość. Część ludności katolic­
kiej ewakuowano na rozkaz 
francuskich władz wojskowych, 
ale wielu musiało pozostać bez 
względu na to, że czeka ich 
śmierć, a eonaj mniej prześla­
dowanie. Między innymi pozo­
stał na miejscu wikariusz apo­
stolski, hiszpański dominikanin.

Obecny premier Wietnamu, 
który sam jest katolikiem, go­
rąco protestował przed władza­
mi francuskimi wobec tego po­
zostawienia jego kraju na pa­
stwę wroga. Ironią losu, jak zau­
waża londyński „The Tablet“, 
jest, że przez ostatnie stulecie 
katolicyzm w Indochinach wca­
le nie cieszył się poparciem 
Trzeciej Republiki, stojącej 
wówczas pod znakiem antykle- 
rykalizmu. Dziś, ci walczący z 
laicką administracją francuską 
katolicy wietnamscy będą pocią­
gani przed „sądy ludowe“ za 
zdradę, polegającą na wysługi­
waniu się francuskim władzom.

Ale cóż to wszystko może ob­
chodzić tych, których pragnie­
nia wyraził ostatnio przywódca 
brytyjskiej opozycji, Attlee. Na 
rewolucję we własnym kraju pa­
trzył by pewnie inaczej, lecz na 
rzekomą rewolucję w Azji pa­
trzy najspokojniej. Nie tylko się 
z nią całkowicie godzi, lecz wy­
stępuje za tym, aby odebrać 
wolność jeszcze tym, którzy na 
Formozie cieszą się wolnością. 
Wszystko po to, by nie ucier­
piał wysoki poziom życia brytyj­
skiego robotnika. Zważywszy, 
jak niewspółmierną rzeczą jest 
dobrobyt i błogostan jednych 
wobec wolności i prawa do czci 
Bożej drugich, to uznawane w 
wielu kołach za mądre stanowi­
sko jest po prostu oportuniz­
mem. I miarą zła jest fakt, że 
z tym śwriat dość łatwo się godzi, 

P. J.

CZY PRENUMERUJESZ 
STALE KSIĄŻKI 

„BIBLIOTEKI POLSKIEJ“?

Bieg spraw międzynarodowych 
w ciągu ostatniego półtora ro­
ku, od początku 1953 i w pierw­
szej połowie 1954, pozostaje pod 
znakiem wyraźnie zarysowa­
nych rozbieżności poglądów i 
stanowisk zespołu państw za­
chodnich. Zdrowej dążności 
Stanów Zjednoczonych Amery­
ki do odpierania naporu Rosji i 
Chin komunistycznych, w Eu­
ropie i w Azji, przeciwstawia się 
stale skłonność Wielkiej Bryta­
nii do jakiejś ugody w imię tzw. 
współistnienia. Nie ułatwia to 
ciężkich zadań Francji w Euro­
pie wobec odradzających się 
Niemiec i w Azji w obronie In- 
dochin.

Ostatnio, lot p. Churchilla i 
p. Edena do Waszyngtonu i po­
byt tam od 25 do 29 czerwca miał 
na celu wyrównanie tych roz­
bieżności. Wydano wspólne o- 
świadczenie i obwieszczono 6 
wspólnych zasad. Ale one raczej 
pokryły niż wyrównały istnieją­
ce różnice. Potrzebny okazał się 
nagły prźylot p. Foster Dullesa 
do Paryża na 24 godziny 13 i 14 
lipca, w ciągu których omawia­
no znowu nie tylko sprawy azja­
tyckie ze zjazdem w Genewie, 
lecz i sprawy europejskie w 
związku z Niemcami.

Wynik?
Na ogół jest nieco żałosny, a

wyraża się tak, że W. Bryta- 
ma i Stany Zjednoczone Amery­
ki:

1. trudniej się godzą przeciw 
Rosji i Chinom komunistycz­
nym na rzecz uzyskania u- 
stępstw dla Francji w Indochi­
nach,

2. łatwiej się godzą w nacisku

Z
ZAĆMIENIE SŁOŃCA

Pas pełnego zaćmienia słońca 
przechodził także przez Polskę, 
a mianowicie przez północno- 
wschodnie tereny, w okolicach 
'Suwałk, Augustowa i Sejn. Głów­
ny punkt obserwacyjny urządzo­
ny został w Sejnach, dokąd 
przybyły nie tylko ekipy nauko­
we, ale również liczne wycieczki 
amatorów astronomii. Poza a- 
stronemami na punkt obserwa­
cyjny we wsi Dąbrówka koło 
Sein przybyła specjalna ekipa z 
zakładu psychologii i etologii 
zwierząt Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie.
BCRDZIŁOWSKI ZASTĘPCĄ

ROKOSSOWSKIEGO
Cyrankiewicz ogłosił nomina­

cję gen. dyw. Jerzego Bordziło- 
wskiego na wiceministra obrony 
narodowej i zastępcę ministra 
Rokossowskiego w miejsce zli­
kwidowanego gen. Władysława 
Korczyca. Spośród czterech wi­
ceministrów tylko Bordziłowski 
zostaje zastępcą Rokossowskie­
go.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
Zmarł ks. prałat Rudolf Jan 

de Formicini Van Roy, szambe- 
lan Jego świątobliwości, prepo­
zyt Kolegiaty św. Anny w Kra­
kowie, przeżywszy lat 67. W dwa 
dni później odbył się pogrzeb ks. 
kan. Franciszka Wójcika, peni- 
tencjarza przy kolegiacie Najśw. 
Panny Maryi, który zmarł prze­
żywszy lat 74, z tego w kapłańst­
wie 50.
MŁODZIEŻ W GÓRNICTWIE

W obecnym roku t.zw. zasad­
nicze szkoły górnicze ukończyło 
około 4000 absolwentów. Prze­
chodzą oni obecnie do pracy w 
kopalniach węgla, gdzie odczu­
wa się od wielu lat największy 
brak rąk roboczych.

Absolwenci mogą sobie dowol­

na Francję na rzecz ustępstw 
dla Niemiec w Europie.

WIDMO JAŁTY
Zastrzeżenia Waszyngtonu 

przeciw duchowi i kierunkowi 
zjazdu w Genewie ujawniły się 
najdobitniej wyjazdem stamtąd 
p. Foster-Dullesa po pierwszym 
tygodniu obrad, już 3 maja. Ja ­
kie były i są te zastrzeżenia? 
Wyraziły się one w oświadcze­
niach prezydenta Eisenhowera i 
p. Dullesa w związku z narada­
mi z pp. Churchillem i Edenem:

— Stany Zjednoczone Amery­
ki nie wezmą udziału w żadnym 
układzie, który by kogokolwiek 
oddawał w niewolę.

Ta myśl przewodnia, w odnie­
sieniu zwłaszcza do narodów 
poprzednio wolnych, a teraz u- 
jarzmionych, włączoną została 
również w trzecią z sześciu za­
sad oświadczenia Eisenhower - 
Churchill z 29 czerwca.

To jest widmo Jałty. Tam, w 
Jałcie w lutym 1945, nawet nie 
w układzie prawnym, ale w 
nieprawnej zmowie Roosevelt - 
Churchill-Stalin, dziesięć nar 
rodów poprzednio wolnych w 
Europie Środkowo-Wschodniej 
wydanych zostało w niewolę Ro­
sji. Tę politykę Jałty, zwaną o- 
becnie już bez ogródek zbrodnią 
Jałty, odrzuca stanowczo polity­
ka Stanów Zjednoczonych o- 
kresu Eisenhower-Dulles.

Otóż obecnie na Dalekim 
Wschodzie azjatyckim, grozi u- 
znanie jakimś układem podbo­
jów dokonanych tam przez ko­
munizm i rozprzestrzenieniem 
się komunizmu pod sterem Mos­
kwy. Waszyngton zajął wobec 
zjazdu w Genewie od początku 
stanowisko: opór przeciw pod-

P  O  L  S
nie wybrać kopalnię, w której 
chcą pracować, co ma zachęcić 
młodzież do pozostania w górni­
ctwie. Dotychczas bowiem ol­
brzymi procent młodych górni­
ków, którzy przeszli przez do­
kształcające szkolnictwo, nie po­
zostało w nowonabytym zawo­
dzie, opuszczając kopalnie nie­
raz po kilku nawet tygodniach.

NOWY MIESIĘCZNIK 
POLITYCZNY

Ostatnio ukazał się w Polsce 
nowy miesięcznik: „Zeszyty teo- 
retyczno-polityczne“. Numer za­
wiera przekłady artykułów za­
granicznych : sowieckich, fran­
cuskich, angielskich i innych z 
dziedziny ekonomii, filozofń, hi­
storii i zagadnień międzynaro­
dowych. Cena pojedyńczego nu­
meru wynosi 4 złote.

Pismo pogłębiać ma wśród 
członków partii komunistycznej 
znajomość zagadnień międzyna­
rodowych, dobranych pod kątem 
widzenia bieżących zaintereso­
wań Moskwy.

WYCIECZKI DO ROSJI
Do Rosji wyjechała „na zapro­

szenie Wszechzwiązkowego To­
warzystwa Łączności Kultural­
nej z Zagranicą“ 6-osobowa de­
legacja Zrzeszenia Prawników 
Polskich. Na czele delegacji stoi 
prof. Jodłowski, prezes zarządu 
głównego Zrzeszenia. Na zapro­
szenie „antyfaszystowskiego ko­
mitetu młodzieży radzieckiej“ 
przybyła do Moskwy 12-osobo- 
wa delegacja komunistycznego 
Związku Młodzieży Polskiej. Na 
czele delegacji ZMP stoi sekre­
tarz zarządu głównego, Bolesław 
Piechucki.

ROZBUDOWA HUTY 
W CZĘSTOCHOWIE

Po upływie trzech lat od chwi­
li otwarcia nowej stalowni w 
hucie pod Częstochową prasa

bojom. Układ obronny zagrożo­
nych na Południowym Pacyfiku 
taki jak na Północnym Atlanty­
ku, a nie układy z zaborcami 
potw erdzające ich podboje. P. 
Dulles przyleciał do Paryża 13 
lipca, by w naradzie z p. Men- 
des-Francem i z p. Edenem o- 
kreślić, w czym Stany Zjedno­
czone Ameryki nie mogłyby 
uczestniczyć.

A NIEMCY?
Wobec Francji, w sprawie sa­

modzielności i zbrojenia Nie­
miec, polityka Stanów Zjedno­
czonych, Wielkiej Brytanii jest 
wspólna i dogodniejsza dla Nie­
miec, niż dla Francji.

Dotychczasowy stan prawny 
jest taki, że umowa z Niemcami 
z maja 1952 w Bonn o usamo­
dzielnieniu Niemiec może wejść 
w życie dop.ero po wejściu w ży­
cie podpisanej jednocześnie w 
Paryżu umowy o Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej. Ale tej u- 
mowy Francja nie chce podpi­
sać ze wzlędu na grożącą prze­
wagę Niemiec w zamierzonej 
Wspólnocie. Wobec tego Stany 
Zjednoczone Ameryki i Wielka 
Brytania zapowiedziały po nara­
dzie w Waszyngtonie 29 czerwca 
dążenie do wprowadzenia w ży- 
c e usamodzielnienia Niemiec, 
bez względu na losy Europej­
skiej Wspólnoty Obronnej.

To zostało potwierdzone w 
oświadczeniach urzędowych w 
Waszyngtonie i w Londynie 14 
lipca, a p. Dulles jednocześnie 
mówił o tym w Paryżu.

Tak, łatwiej poprzeć Niemcy 
przeciw Francji, niż porzeć 
Francję w Azji i innych w Eu­
ropie przeciw Moskwie.

St. St.

K  I  £ r
reżymowa podaje o tej „pierw­
szej wielkiej budowli socjaliz­
mu“ następujące informacje:

W roku 1952 rozpoczęła pro­
dukcję nowoczesna rurownia, a 
w r. 1953 — dwa wielkie piece i 
związane z nimi obiekty. Obec­
nie buduje się „na podstawie 
dokumentacji radzieckej“ za­
kład przygotowywania rudy, 
oraz wielkie zakłady koksoche­
miczne. Rozpoczęto budowę za­
kładu materiałów ogniotrwa­
łych. Dla robotników tej huty 
budowane są w Częstochowie 
dzielnice mieszkaniowe.

NOWA PRÓBA 
ROZBICIA EMIGRACJI 

Reżym komunistyczny w Pol­
sce rozpoczął nową ofensywę 
przeciw emigracji politycznej w 
krajach wolnego świata za po­
średnictwem specjalnych audy­
cji radiowych. T. zw. „Warsza­
wa III“, stacja nadawcza o 
znacznej mocy w antenie, na­
kierowanej na poszczególne 
kraje zachodu, nadaje specjal­
ne audycje „dla Polaków za 
granicą“, oraz zróżnicowane 
audycje dla Polaków we Fran­
c i , w Niemczech zachodnich i 
W. Brytanii. Audycje prowadzo­
ne są w postaci komentarzy 
oraz odpowiedzi na rzekome li­
sty, nadsyłane np. z W. Bryta­
nii do radia reżymowego w War­
szawie. Autorzy listów nie są 
jednak wymieniani: z nazwiska 
rzekomo dlatego, iż ulegliby na­
tychmiast prześladowaniom po­
litycznym. Jest to, rzecz prosta, 
pretekst, nikt bowiem w W. 
Brytanii nie jest prześladowany 
za swe przekonania polityczne. 
Pod tym pozorem rad'o reżymo­
we nie podaje nazwisk rzeko­
mych korespondentów, aby u- 
kryć fakt, że cała ta  korespon­
dencja jest fabrykowana na 
miejscu. (IC)

Olbrzymia powódź nastąpija 
w Niemczech i w Austrii wsku­
tek wylewu Dunaju powodując 
wielkie straty w rolnictwie i 
przemyśle i docierając do Wę­
gier i Słowacji. Dziesiątki ty­
sięcy osób pozostało bez dachu 
nad głową. Wiele ludzi zginęło 
a zalanym obszarom grożą epi­
demie chorób.

Niemcy uzyskują suwerenność
dnia 15 sierpnia bez względu 
na to czy Francja ratyfikuje 
czy też nie traktat o armii euro­
pejskiej. Jest to obecne bodaj 
jedyna z zasadniczych spraw, 
w których polityka Anglii i Sta­
nów Zjednoczonych jest jedno­
lita.

W Izbie Reprezentantów zgło­
szono rezolucję, by Stany Zjed­
noczone zerwały stosunki dyplo­
matyczne z reżymem warszaw­
skim i odwołały swego ambasa­
dora z Warszawy.

W Hanowerze odbyły się zjaz­
dy Niemców wysiedlonych z 
polskich Ziem Odzyskanych 
pod zwykłymi hasłami rewizjo­
nistycznymi. Rej wodził na nich 
minister rządu w Bonn Kaiser 
powtarzając brednie o „powro­
cie do Niemiec ziem za Odrą i 
Nisą“.

Wybitny kompozytor z kraju 
Andrzej Panufnik skorzystał 
ostatnio z wyjazdu do Szwajca­
rii, gdzie wybrał wolność, po 
czym przybył do Anglii.

Marynarze ze statku reżimo­
wego .Praca“, internowanego 
przez chińskie w Jadze narodowe 
na Formoz ę zostali zwolnieni 
i przez Syjam oraz Szwecję po­
wrócili do Gdyni.

Wybory?
Polska Agencja Telegraficzna 

ogłosiła „zarządzenie Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 14 
lipca 1954 o wyborach do Rady 
Rzeczypospolitej Polskiej“. Ko­
munikat mówi o mianowaniu 
dra Juliusza Morawiańskiego 
Głównym Komisarzem Wybor­
czym, o dacie wyborów, wyzna­
czonej przez p. Zaleskiego na 12 
września oraz o podziale strefy 
wielkobrytyjskiej na 11 okręgów 
wyborczych, w tym 10 jedno­
mandatowych i 1 trzymandato- 
wy. Zarządzenie stwierdza, że 
wybory zarządza się na wniosek 
rządu p. Mackiewicza.

♦ ♦
Powstrzymując się na razie od 

obszerniejszej oceny tego no­
wego manewru, uderzającego w 
realizację osiągniętego zjed­
noczenia politycznego, musi­
my stwierdzić, że jakkolwiek 
słuszna jest sama zasada wyła­
niania przedstawicielstwa poli­
tycznego przez samo społeczeń­
stwo drogą wyborów, próbę ogła­
szania wyborów właśnie obec­
nie i to zaledwie w jednym kra­
ju naszej emigracji uważamy za 
akt samowolny i szkodliwy, któ­
ry tylko powiększy chaos panu­
jący w naszych stosunkach we­
wnętrznych. Jest to nowa kło­
da rzucona na drodze do zjed­
noczenia.

Wybory do Rady Rzeczypo­
spolitej, odbywające się bez u- 
działu stronnictw, które dokona- 
ły zjednoczenia narodowego, w 
momencie, gdy rozpoczyna dzia­
łalność tymczasowa Rada Jed­
ności Narodowej nie mogą przy-- 
nieść żadnego pożytku sprawie 
polityki polskiej w wolnym świe­
cie, a  wobec obcych narażają 
nas tym bardziej na śmieszność 
i kompromitację.

Z tego powodu, i uważając, 
że impreza ta  źle służy sprawie 
polskiej, musimy się odnieść do 
niej negatywnie.
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— Hm, a co pomoże w tej sprawie osoba 
zakrystiana? — zapytał oficjał. — O ile 
wiem, dotychczasowe pańskie poszukiwania 
stwierdziły tylko nieobecność jego w kla­
sztorze podczas zbrodni.

— Istotnie, wydaje się to pewnikiem, że 
Loser kupił bilet do Marsylii w wieczór 
poprzedzający zabójstwo. Ale czy skorzy­
stał z tego biletu? Gdzie zatrzymywał się 
w Marsylii w ów dzień 20 lutego? Co do 
tego i wielu innych wątpliwych rzeczy mu­
siałby się wytłumaczyć i skonfrontować ze 
świadkami. Jeżeli on tylko symulował wy­
jazd, wtedy upadają dowody jego alibi, co 
gorzej, świadczą na jego niekorzyść. W ja- 
kimże bowiem celu użyłby tych wyrafino­
wanych pozorów, że wyjeżdża, jeżeli nie w 
celu ukrycia zabójstwa? Gdybym tylko mógł 
dowieść możliwości, że w czasie zbrodni w 
klasztorze znajdował się zakrystian lub 
ktoś inny, obznajomiony z miejscowymi 
stosunkami, wtedy uwolnienie naszego 
nieszczęśliwego proboszcza byłoby prawie 
pewne.

— Zdaje mi się, że nasz przyjaciel ma 
słuszność — zauważył regens zwracając 
swój łagodny wzrok na oficjała, który za­
stanawiając się nad słowami adwokata 
obracał w palcach tabakierkę.

— Z pewnością i ja bym chciał, żeby 
mieć pod ręką tego zakrystiana. Ale jak 
pan myśli to przeprowadzić?

— Trzeba wybadać, gdzie on się znaj­
duje. Szczęściem mamy jego fotografię, a 
nie trudno poznać twarz, znaczoną cięciem 
szabli. Widziano go w Marsylii, w jakiejś 
oberży, do której uczęszczają marynarze i 
przypuszczają, że wyjechał jednym z okrę­
tów, które opuściły port mniej więcej w

czasie pomiędzy 22 a 26 lutego. Postara­
łem się o listę owych okrętów, których na 
szczęście nie było zbyt wiele. Trzeba by 
wysłać telegraficznie policji portowej ryso­
pis tam, gdzie owe okręty miały wylądować 
i spytać, czy taka osoba nie wysiadała oraz 
prosić o wiadomość i wzięcie pod obserwa­
cję, gdyby ją zauważono. Stosownie do 
otrzymanej wiadomości, należało by wy­
słać następnym okrętem agentów, którzy 
by na miejscu przedsięwzięli dalsze, po­
trzebne kroki. Jednym słowem nie taję, że 
sprawa jest zawikłana i wymaga dużo cza­
su i pieniędzy.

Oficjał zażył tabaki i rzekł:
— Przypuśćmy, że agent znalazłby istot­

nie owego zakrystiana, powiedzmy w No­
wym Jorku, albo w Rio de Janeiro: czy 
mógłby on go zmusić, żeby stawił się tu 
jako świadek? Gdyż chyba dobrowolnie nie 
uczyniłby tego, jeśli słuszne jest pańskie 
przypuszczenie, że to on zabójstwo popeł­
nił!

— Nie można go zmusić do stawienia 
się na świadka, ale zręczny agent takie 
mu zastawi pułapki, że będzie mógł kazać 
go uwięzić jako podejrzanego o przestęp­
stwo i my, a raczej sąd, któremu przed­
stawimy dowody, żądać powinien jego wy­
dania. Muszę być otwartym i przyznać, że 
może nadaremnie będziemy się trudzić i 
wydawać pieniądze, ale wtedy przynaj­
mniej możemy być spokojni, że uczyni­
liśmy wszystko, aby odwrócić niesprawie­
dliwy wyrok śmierci i ciężkie zgorszenie.

— Myślę, że moglibyśmy pomówić raz 
jeszcze z księdzem arcybiskupem i przed­
stawić mu motywy szanownego pana adwo­
kata — mówił regens do swego towarzysza.

— A jak wysokie mają być według pań­
skich obliczeń koszta owych poszukiwań.

które, jak pan sam twierdzi, mogą być 
bezowocne? —* zapytał oficjał obrońcy, nie 
zwracając uwagi na słowa towarzysza.

— Koszta? To jest trudne, a nawet nie­
możliwe naprzód określić. Zależy to od 
tego, gdzie i w jaki sposób odnajdziemy 
Loser a. Być może, że wystarczy paręset 
franków, może kosztować to będzie tysiące, 
a nawet dziesiątki tysięcy. Dzielni agen­
ci policyjni każą sobie dobrze płacić za 
usługi; do tego trzeba doliczyć koszta 
podróży itp. Trzeba wyznaczyć też jakąś 
nagrodę.

— Dziesiątki tysięcy! — zawołał oficjał. 
— I to wszystko na los szczęścia? Nie, 
księże regensie, tego ja nie mogę z czystym 
sumieniem proponować księdzu arcybisku­
powi. Ksiądz wie, ile on wydaje ze swych 
dochodów na biedne klasztory, szpitale i 
misje. Teraz jeszcze buduje się seminarium 
dla chłopców. To jest niemożliwe. Nie mo­
żemy się w to wdawać.

— Czy nie można by zaproponować no­
wych składek pomiędzy konfratrami? — 
zapytał nieco nieśmiało regens.

Oficjał wzruszył ramionami i rzekł:
— Już pierwsza składka nie przyniosła 

wiele. Na ogół mają oni marne pensje, są 
niezamożni i muszą się jeszcze dzielić z 
biednymi. Jednakże czy nie można by 
żądać, aby sąd wyszukał i sprowadził na 
swój koszt owego świadka, w którym pan 
pokłada tak wielkie nadzieje?

— Oczywiście przedłożę to żądanie — 
odrzekł pan Meunier — obawiam się jed­
nak, że na wniosek prokuratora sąd je 
odrzuci. Aby to uczynić, postara się sam o 
dowód alibi zakrystiana i obawiam się, że 
nas tym od razu wprowadzi w fatalne, a co 
najmniej nieprzyjemne położenie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Nagrywanie dźwięków na taśmę

25 funtów, z wszystkimi właściwością 
mi wyżej opisanego Grundiga, kosztu­
je 39 gwinei. Ten sam model z tym, 
ze go sobie samemu trzeba zmonto­
wać według załączonego planu kosztu­
je-tylko 33 gwineje. Cena tego ostatnie­
go jest więc nie wiele większa od ce­
ny dobrego radioodbiornika. Zwolen­
nikom nagrywania nie na taśmie, lecz 
na drucie stalowym, co ma swoje u-

jemne i dodatnie strony, polecić moż­
na aparaty od £21 wzwyż.

Rynek jest po prostu zawalony prze­
różnymi aparatami. Zanim ich cena 
stanie się niebawem dostępna wszyst­
kim, polecamy już dziś tym, których 
na to stać. Polowanie na dźwięki jest 
przynajmniej tak fascynujące, jak 
polowanie na motyle, wieloryby czy 
raki.

Europejska wspólnota telewizyjna

Aparat do nagrywania dźwięków 
(tape-recorder) staje się rzeczą dostęp­
ną, jeśli nie wszystkim to przynajmniej 
wielu osobom. Oto kilka danych, któ­
re mogą przekonać tych, którzy myślą 
inaczej. Na przykład największa w 
Europie wytwórnia radioodbiorników, 
niemiecka firma Griindig wypuściła 
na rynek światowy swój udoskonalony 
model TK9. Jego cena? — 68 funtów 
szterl., waga? — 28 funtów. Udosko­
nalenia z wcześniejszymi modelami: 
nagrywa na taśmę w obie stro­
ny, to znaczy z lewa w prawo i od­
wrotnie, przy czym przejście z górnej 
połowy taśmy na dolną następuje za 
naciśnięciem guzika. Tak więc posia­
dacz nie ma kłopotu ze zmianą rolek 
taśmy. Rolka o długości taśmy 850 
stóp ang. daje dwa razy po 45 minut 
w odbiorze przy normalnej szybkości: 
tj. 3 i % cala na sekundę. Przyrząd 
działający automatycznie zatrzymuje

taśmę w momencie, gdy rolka dobiega 
końca. Licznik i wskaźnik znaczący 
przesuwającą się taśmę, a poruszany 
trybem wprost z motoru, pozwala na 
zlokalizowanie każdego słowa czy mo­
że nawet dźwięku. Tak zwane „ma,- 
giczne oko“ gwarantuje maksymalne 
warunki tak przy nagrywaniu jak i 
odtwarzaniu.

Nie jest to jednak przyrząd najtań­
szy w swej klasie, choć kto wie czy nie 
najlepszy. lime firmy ofiarują apara­
ty tańsze i nie wiele jeśli w ogóle gor­
sze. Firma Truvox — £  52, firma Tru- 
sound Lt. — £  45 (model 1200B) i £  
52 (model 2250B). Firma o szumnej 
nazwie „Impresario“ ofiaruje ładny 
model za 50 gwinei.

Jednym z najtańszych na rynku mo­
deli jest model firmy Fisher Electro­
nics Ltd. Aparat pracuje dwa razy pół­
torej godziny na jednej rolce taśmy, 
o wymiarach 15 + 12 + 7 cali i wadze

Jak trudno połączyć osiem europej­
skich krajów nie we wspólnotę, lecz 
dorywczo w jeden system telewizyjny, 
niech świadczy o tym poniższa wzmian­
ka. Aby umożliwić wymianę programów 
pomiędzy Anglią, Belgią, Danią, Fran­
cją, Holandią, Niemcami, Włochami 
i Szwajcarią co było pierwszą tego ro­
dzaju imprezą, jeśli nie liczyć trans­
misji z uroczystości koronacyjnych w 
Anglii, musiano zainstalować przede 
wszystkim kilka przetworników (con­
verter) a to z powodu braku jedno­
litego systemu linii w obrazie telewi­
zyjnym. Na okres od 6 czerwca do 4 
lipca, głównie aby spopularyzować te­
lewizję, na czym zależy producentom, 
którzy tę imprezę zorganizowali, do­
zwolono więc na krążenie impulsów 
czy elektronów po kilku krajach i bez 
wizy. Angielska telewizja posługuje 
się systemem 819 lub 625 liniami kro­
pek w obrazie. Ten lewostronny ruch 
drogowy zamieniono w Dover na 405 
liniowy system. W Bredzie z kolei za­
mieniono tych 405 linii na 625, zaś w 
Paryżu na 819 dla niektórych, zaś dla

innych odbiorców pozostawiono 405 
Jak na Francję te dwa systemy na ty­
le partii i bałaganu to nie za wiele. 
W Baden-Baden zamieniono obrazy 
składające się z 819 linii na 625-linio- 
we. Co do Szwajcarów, to do telewi­
zyjnej wspólnoty na miesiąc przystą­
pili i stację wystawili w Jungfrau, aby 
umożliwić i sobie i innym transmisję.

Gdy stare polsko-niemieckie czy 
inne spory nie mogą zostać zlikwido­
wane, to wiadomo, że żyjemy przeszło­
ścią. Gdy zaś rzeczy nowe, jak tele­
wizja powstają i przez granice tak ni­
by na wakacje na jeden miesiąc prze­
rzuca się obrazy, gdy nikt o całość • 
nie dba, bo każdy cło nakłada na co 
może, — to gorzej. Entuzjastom mgła­
wicowej federacji politycznej, kultu­
ralnej i last but not least ekonomicz­
nej, fakt, że tyle zachodu kosztowało 
połączenie nie krajów lecz 25 stacji 
telewizyjnych i nie na stałe, tylko na 
przeciąg trwania okresowej miłości 
zbratania, może dać wiele do myśle­
nia.

L. R.

*

i

i
Dział redaguje Towarzystwo Radiosłuchaczy Polskich — J. Augustyn, prezes, 20 (III) Neptun Str., Ziirich, Szwajcaria.
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Józef Kisielewski: POWRÓT. Bi­
blioteka Polska. Katolicki O- 
środek Wydawniczy „Veritas“.

Gdy dla Rosfi nadejdzie „trzeci dzień"... ( 2 )  Korespondencje z  podróży do M o ik w y

TRAGEDIA LUDZI,  ODCIĘTYCH OD PRAWDY
HENRIETTE ROWER

Stron 114. Cena 15/-.

Powieść można oceniać roz­
maicie, ale dla czytelnika za­
wsze pierwszym pytaniem bę­
dzie: czy jest ciekawa? Otóż po­
wieść J. Kisielewskiego jest cie­
kawa. Jest powieścią z prawdzi­
wego zdarzenia i zapewne więk­
szość czytelników nie zawiedzie 
się na jej wyborze.

Główną zaletą książki jest 
chyba jej atmosfera. Nie ma 
tam ani niezdrowego napięcia 
sensacji, obliczonej na „złapa­
nie“ czytelnika, ani nudnych, 
długich wywodów czy opisów, 
rozdrabniających treść i przy­
tłaczających niepotrzebną gada­
niną. Treść jest zwarta, dobrze 
zbudowana, ciekawa, dobrze 
podpatrzona i nie szablonowa, 
chociaż nie specjalnie nowa. Nie 
wiem, czy słuszne byłoby na­
zwać to powieścią obyczajową; 
raczej jest to studium moralno - 
psychologiczne pewnego wycin­
ka społeczeństwa polskiego, stu­
dium jednakże w formie wykoń­
czonej, owoc przemyśleń i prze­
żyć głębokich. Toteż i myśl za- 
sadnicza, która zdaje się prze­
wijać w treści, jest dobrze pogłę­
biona. Inna rzecz, czy każdy tak 
właśnie będzie patrzył na życie. 
Można patrzeć różnie, ale oce­
niać pozytywnie spojrzenie na­
wę kogoś, z kim się nie całkiem 
zgadzamy. .

Być może właśnie nie każdy 
zgodzi się z typem spojrzenia 
na świat i na życie, a zwłaszcza 
na ludzi — autora „Powrotu“. 
Może ktoś oceni je jako zbyt ła­
godne, lub zbyt ostre, zbyt opty­
mistyczne lub zbyt pesymistycz­
ne. To się łatwo może stać, po­
nieważ autor nie wpada w żad­
ną z tych krańcowości, a za to 
często znajduje się od nich o 
krok. To tak, jak gdyby chciał 
ukazać, że życie jest życiem i wy­
myka się spod zbyt kategorycz­
nych naszych osądów, rządzi się 
swoimi prawami i nie daje się 
sprowadzić do „happy endu“ lub 
tragicznego końca — zależnie od 
usposobień obserwatora.

Chyba najlepiej można by o- 
kreślić temat tej powieści, jako 
pochwałę człowieczeństwa ko­
biety. Człowieczeństwa, które 
polega na prostocie i całkowito­
ści poświęcenia, bez patosu, bez 
pozy, bez choćby roztkliwiania 
się nad sobą. Tę wartość natu­
ry kobiecej autor podchwycił 
trafnie i postać Anny jest praw­
dziwa. prawdziwsza od wielu bo­
haterek romansów aspirujących 
do powieści psychologicznej. 
Jedno tylko razi: Anna rozmy­
śla zdaniami, które mógłby wy­
powiadać (ale nie pomyśleć!) — 
mężczyzna, zwłaszcza autor o 
zacięciu filozoficznym. Kobieta 
t a k  raczej by nie myślała, cho­
ciaż z pewnością mogłaby t o 
myśleć.

Jest to jedyna zresztą wyraź­
na usterka, trudna chyba do u- 
niknięcia dla mężczyzny piszą­
cego o duszy kobiety. Błąd

NA JAKICH dowodach opie­
ram twierdzenie, że zwierz­

chnicy wielu wyznań są dobro­
wolnymi lub niedobrowolnymi 
narzędziami partii komunistycz­
nej?
TAKTYCZNE POCIĄGNIĘCIA 

STALINA
Po pierwsze: co spowodowa­

ło władców Kremla do tego, by 
w czasie wojny otworzyć świąty­
nie dla rzesz wiernych? Przyczy­
ną był nakaz otwarcia świątyń 
wydany przez Niemców, którzy 
posuwali się w głąb Rosji. Du­
chowni wyszli z ukrycia, by ob­
sługiwać lud, który się tłoczył 
w kościołach. Temu pociągnię­
ciu niemieckiemu musiał prze­
ciwdziałać Stalin. Niemcy zni­
szczyły początkowe osiągnięcia 
oswobodzicielskie straszliwymi 
okrucieństwami i rabunkami do­
konywanymi przez ich zwycięs­
kie armie. Wskutek tych okrop­
ności lud rosyjski zrozumiał, że 
nowy tyran zastępuje dawnego. 
Sami Niemcy wzbudzili ducha 
oporu — przyczynę ich osta­
tecznej klęski.

Stalin potrzebował całej ma­
terialnej pomocy, jaką tylko 
mógł od Amerykanów uzyskać. 
Wiedział, że Ameryka chętniej 
pomoże rządowi, który uznaje 
wolność religii. Otwarcie świą­
tyń było więc politycznym po­
ciągnięciem dla poratowania ty­
ranii Kremla w chwili grożące­
go niebezpieczeństwa.

I tak jest dotąd.
NA „KONFERENCJI 

POKOJOWEJ“ W MOSKWIE 
W 1952 ROKU

Otrzymałam w Moskwie książ­
kę, która to wyraźnie stwierdza. 
Zawiera ona wydrukowane po an­
gielsku przemówienia zwierzch­
ników duchownych na ich Konfe­
rencji Pokojowej w Moskwie w 
maju 1952 roku. Na 260 stro­
nach zawiera ona 28 przemó­
wień i 10 powitań wygłoszonych 
przez przedstawicieli wyznań z 
krajów ujarzmionych czy in­
nych spoza żelaznej kurtyny. 
Cel każdego przemówienia jest

mógłby zresztą być dużo więk­
szy ; to, że ograniczył się do tego 
właśnie punktu świadczy o war­
tości obserwacji psychologicznej 
autora.

Oryginalne jest zakończenie 
książki. Jest ono właściwie ur­
waniem wątku, tylko w takim 
miejscu, że czytelnik sam zro­
zumie, że kończyć — nie trze­
ba. Nie trzeba, gdyż końca nie 
ma dotąd, dokąd nie kończy się 
życie; ono zaś jest nieśmiertel­
ne: po nas przecie będą żyć na­
si bliscy, ich szczęście jest nam 
równie drogie jak nasze własne 
i dlatego nie rozpacz ani rezy­
gnacja jest naszym losem, lecz 
świadome poświęcenie. I to jest 
właśnie miarą człowieczeństwa, 
czy na takie poświęcenie umie­
my się zdobyć.

L. K.

N A J L E P S Z Y  G A T U N E K

WYSYŁAMY DO POLSKI NASTĘPUJĄCE PACZKI, 
JAKO LISTY POLECONE:

PIEPRZ — Malabar — 1 y2 funta (675 gramów) £  1. 2.0 
POLSKA HERBATA — 1V2 funta (675 gramów) £  0.14.0 
KAWA ziarnista palona % kg (750 gramów) £  0.15.0 
KAKAO Van Houten — 1 lb. (brutto ok. 750 gr) £  0. 7.0 
CZEKOLADA Van Houten; (razem 675 gr.) £  0.12.0

Ceny łącznie z przesyłką i ubezpieczeniem.

G R A B O W S K I
E X P O R T  I M P O R T  LTD.

175, Draycott Avenue, LONDON, S.W.3. Tel.: KEN 0750

identyczny: chodzi o potępienie 
wojny bakteriologicznej, którą 
mieli toczyć amerykańscy na­
pastnicy w Korei. Oto kilka ty­
powych wyjątków:

„Jego świątobliwość" Aleksis, 
patriarcha Moskwy i Wszech- 
rosji: „Niesprawiedliwa wojna 
w Korei, użycie broni bakterio­
logicznej w Korei jak też i w 
Chinach, przygotowania do je­
szcze jednej wojny powszech­
nej — oto fakty, których niepo­
dobna określić inaczej, jak 
zbrodnie przeciw miłości i praw­
dzie.“

Metropolita Mikołaj: „Nawet 
Organizacja Narodów Zjedno­
czonych, utworzona w celu u- 
trzymania pokoju na świecie i 
międzynarodowego bezpieczeń­
stwa, stała się stopniowo po­
słusznym narzędziem zwolenni­
ków nowej wojny. Zdobyli oni 
kierownicze stanowisko w tym 
ciele międzynarodowym.“

Solom Schiffler, rabin z Mos­
kwy, wygłosił jedno z najbar­
dziej krańcowych przemówień: 
„Wojna bakteriologiczna to nie­
godziwy gwałt, potworna zbrod­
nia przeciw ludzkości. Czyż Bóg 
może wysłuchać modlitwy ta­
kich złoczyńców i obłudników? 
Nigdy, przenigdy. Wszak pro­
rok powiada: „Oto gdy się wie­
le modlić będziecie, Ja  was nie 
wysłucham: ręce wasze pełne
są krwi.“

P. Malsanow. przewodniczący 
Zjednoczonych Rad Adwenty­
stów Siódmego Dnia mówi: 
„Czy Chrystus postępował tak 
jak Amerykanie, którzy rzucają 
w Korei bomby i chorobotwór­
cze bakterie na starców, kobie­
ty i dzieci zupełnie niewinne?“

„TWÓRCA, OPIEKUN 
I OJCIEC POKOJU“

wprowadzenie w Korei wojny 
bakteriologicznej.“ Drugi wyją­
tek, który może ułatwiał niejed­
nemu położenie podpisu na li­
ście wyraża, „naszą mocną wia­
rę w ostateczne zwycięstwo słu­
sznej sprawy“.

„NIE BYŁO
PRZECIWNYCH DOWODÓW“

Po przeczytaniu tej książki 
miałam sposobność — wraz z 
pewnym Amerykaninem — za­
pytać baptystę, który list do 
Stalina podpisał, dlaczego to u- 
czynił? Amerykanin przy tym 
powiedział, że list ten zawiera

Z A  T Y D Z I E Ń :

III.
WIARA

NADUŻYW ANA 
NA POKAZ

nieprawdziwe i oszczercze twier­
dzenia, jakoby Amerykanie pro­
wadzili wojnę bakteriologiczną. 
Odpowiedź baptysty brzmiała, 
że uwierzył w świadectwo ich 
międzynarodowej komisji praw­
niczej. I dodał: „Cóż mogłem 
zrobić innego? Nie było przeciw­
nych dowodów“.

Nigdy nie zapomnę wyrazu, 
jaki przybrała twarz tego pocz­
ciwego człowieka, gdy najpierw 
od mego amerykańskiego towa­
rzysza, a potem i ode mnie usły­
szał, że dał wiarę straszliwemu 
kłamstwu.

„INFORMATORZY“
Z ZACHODU

Musimy mieć wyrozumiałość 
dla okropnego położenia ludzi

wykształconych, którzy w na­
szym pojęciu winni mieć lepsze 
informacje, nawet za żelazną 
kurtyną, oddzielającą ich od 
świata zachodniego. Na tej kon­
ferencji bowiem pastor Hugo 
van Dalen, z reformowanego ko­
ścioła w Holandii, członek 
„Światowej Rady Pokoju“, prze­
mawiając po francusku zawarł 
w czterostronicowym „pozdro­
wieniu“ następujące stwierdze­
nie: „Przybyłem do was ze
świata zachodniego, którym 
szarpią obecnie anatagonizmy. 
Ze świata, który jest rozdarty 
na dwa obozy, ze świata, w któ­
rym Truman ogłosił produkcję 
broni nowego typu począwszy 
od bomb atomowych, aż do 
bomb bakterionośnych, ze 
świata, gdzie Truman zapowia­
da ponowne uzbrojenie Niemiec 
i patronuje wojnie bakterologi- 
cznej w Korei“.

A takie twierdzenia w ustach 
pastora z Zachodu rozwiały ja­
kiekolwiek wątpliwości — o ile 
one w ogóle istniały — co do 
prawdziwości wyników badań 
ich komisji. Zwierzchnicy róż­
nych wyznań są tylko jedną ka­
tegorią ofiar olbrzymiej kampa­
nii międzynarodowo osnutych 
kłamstw. Celem tych kłamstw 
to przekonanie tych, którzy pró­
bują myśleć i sądzić na własną 
rękę. Są oni odcięci od wszel­
kich przeciwnych dowodów.

Zwłaszcza kłamstwa o wojnie 
bakteriologicznej wpajane są za 
pomocą wszystkich środków 
propagandowych na wielką ska­
lę w umysły „szarych ludzi“.

Tłum. M. Dubanowiczowa

COPYRIGHT BY „GAZETA 
NIEDZIELNA“ IN COMMON­
WEALTH.

Na owej konferencji przepro­
wadzono szereg uchwał potępia­
jących wojnę w Korei i zaleca­
jących pokój, po czym wysłano 
do Stalina z podpisami wszyst­
kich obecnych. Podczas konfe­
rencji zwracano się często do 
Stalina, jako do „Twórcy, Opie­
kuna i Ojca Pokoju“. Oto dwa 
wyjątki z listu do Stalina: 
„Konferencja nasza obraduje 
(...) w chwili, gdy wyścig zbro­
jeń przybrał niewidziane dotąd 
rozmiary. Wyrazem tego jest

OSTATNIE DNI SUBSKRYPCJI!
EVELYN WAUGH

S C O O P
TERMIN NADESŁANIA PRZEDPŁATY W KWOCIE 
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N U M E R  2 8
POZIOMO: 1. Pan Bóg stworzył z niego 

Ewę, 6. Rano jest na trawie, 8. Ptaszek, 10. 
Niski glos, 11. Płynący lód na rzece, 12. Pły­
wają w rosole, 14. Duży kogut, 15. Wielkie 
zwierzę (wspak), 17. Główny posiłek w domu 
(wspak).

PIONOWO: 2. Dźwięk oznaczający zimno, 
3. Powoli sunie po ziemi, 4. Jej bronią jest 
żądło, 5. Część głowy, 7. Ładne kwiaty jesien­
ne, 9. Trudno się na nią wdrapywać, gdy nie 
ma występów, 13. Statek się w nim buduje 
(wspak), 16. Nuta. »

Rozwiązania z podaniem imienia i nazwi­
ska, wieku i adresu dziecka prosimy nadsy­
łać do dnia 28 lipca. Za trafne rozwiązanie 
przyznamy w drodze losowania jako nagrodę 
kupon wartości 10 szyi. na dowolnie wybrane 
książki z księgarni „Veritasu“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 25
POZIOMO: Szyje, Anna, grunt, rok, ile, 

robak, pion, peron.
PIONOWO: zero, Jan, bitne, Marek, grypa, 

ukrop, lato, one.

Nagrodę w postaci kuponu 10 szyi. na do­
wolnie wybrane książki z księgarni „Verita- 
su“ otrzymuje na podstawie losowania Ja­
nusz Bach lat 9. 11, Nelson Street, Sowerby 
Bridge, Yorks.

Ponadto następujące dzieci nadesłały pra­
widłowe rozwiązania: Andrzej Augustyniak 
lat 9, Tereska Banaszak — 9, Urszula Czer­
ska — 8, Jan Czerski — 11, Julitta Kubiak 
— 10, Wanda Kaszuba — 13, Andrzej Potoc­
ki — 6, Krzysztof Dziuba — 11, Ewa Pieniąż- 
kiewicz — 8, Basia Szwedzińska — 9, Basia 
Suder — 7, Danusia i Zygmuś Winnik, Ryś 
Wallner — 7, Hania Woropaj — 10, Urszul- 
ka Żeglińska — 9, Jerzy Żeromski — 11.
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ZYCIE
SPORTOWE

WIELKA BRYTANIA 
Mistrzostwa ur grupach i ć wierć- 

finałach przeszły spokojnie, w 
atmosferze sportowej i koleżeń­
skiej, za wyjątkiem grupy pod- 
londyńskiej, gdzie sędziowie mie­
li pełne ręce roboty, a ćwierćfi­
nał Junak — Mewa zakończył 
się karczemną burdą. Coś wi­
siało w powietrzu przez cały 
czas dobrego meczu, aż wreszcie, 
na trzy minuty przed końcem, 
sędzia angielski zakończył za­
wody, bo gracze Junaka utrud­
niali mu prowadzenie zawodów. 
Junak przegrał 2:0 i przy tym 
stanie nie pozwolił na wykonar 
nie rzutu karnego.

Jak to tłumaczyć? Wydaje się, 
że to zwyczajny przerost ambi­
cji, chęć wygrania za każdą 
cenę, niezbyt wysoka kultura 
sportowa (nie tylko) i brak o- 
panowania nerwowego. Ambcja 
przerosła umiejętności tech­
niczne drużyn. Stare jak świat 
piłkarski uciekanie się do gry 
niedozwolonych chwytów, czyli 
foul z obu stron i próbowanie 
pokrywania braków technicz­
nych i kondycyjnych, foul-grą. 
Trudno wytłumaczyć, czym kie­
rowali się gracze Junaka, że nie 
pozwolili na wykonanie rzutu 
karnego na 3 minuty przed za­
kończeniem zawodów, przy stra­
conych bramkach, 2:0 a 3:0 
przy systemie pucharowym, to 
jedno i to samo. Chcemy wie­
rzyć, że w tak napiętej atmo­
sferze Junaków poniosły ner­
wy, a nie zła wola.
Z KRAJU

Jadwiga Jędrzejowska, na kil­
ka lat przed wojną ozdoba tur­
nieju wimbledońskiego w kon­
kursie pań, po raz 26 z rzędu 
zdobyła mistrzostwo Polski w 
tenisie. Tak łatwej drogi do mi­
strzostwa Jadzia — już teraz 
„babcia“ — nie miała w żad­
nym roku. Przez cały turniej 
mistrzostw oddała tylko dwa se­
ty, wygrywając finał z Licisów- 
ną 6:1 i 6:1. Zważywszy, że w 
latach wojny mistrzostw Polski 
nie organizowano, to 26 tytuł 
mistrzowski Jędrzejowskiej naj­
lepiej mówi o marnym poziomie 
tenisa polskiego. W konkuren­
cji mężczyzn jest jeszcze gorzej. 
Po wybraniu wolności przez W. 
Skoneckiego, nie ma ani jed­
nego zawodnika o klasie mię­
dzynarodowej.

Lekkoatleci robią duże postę­
py i poprawiają dawne rekordy. 
Ostatnio w skoku wzwyż Lewan­
dowski (Wacław) pobił rekord 
Polski Pławczyka (196 cm) ska­
cząc 197 cm. Wynik ten jest naj­
lepszym w Europie.

Organizacyjnie sportowcy lu­
dowi nie zdają egzaminu. Z re­
guły wszystkie wyprawy za gra­
nicę są montowane w ostatniej 
chwili, co ostatecznie obniża 
formę zawodników. Tak było z 
wyjazdem koszykarzy na tur­
niej do Sofii, lekkoatletów i 
pływaków do Helsinek. Koszy­
karze zajęli dopiero czwarte 
miejsce przy słabej konkuren­
cji. Sidło (mistrz Europy w o- 
szczepie) bezpośrednio z pocią­
gu udał się na stadion i doznał 
kontuzji, mistrz świata w pły­
waniu Marek Petrusewicz, pły­
wając poniżej swych możliwości, 
został pokonany przez Duńczy­
ka Knuta Gleie (2:44.7) a Pe­
trusewicz osiągnął czas słabiut­
ki (2:51:0) na 200 m żabką. W 
normalnych warunkach Petru­
sewicz osiąga czas w granicach 
2:44:0.
ZE ŚWIATA

W przyszłym miesiącu w Ber­
nie (Szwajcaria) odbędą się mi­
strzostwa lekkoatletyczne Euro­
py. Okrasą mistrzostw miał być 
(od roku zapowiadany) pojedy­
nek w biegu na 5 i 10 km Zato- 
pek . (Czechosłowacja) — Pirie 
(Anglia)

POLAK PROWADZI ANGIELSKIE EXPRESS)
Czesław Kulesza opowiada swe przygody

— Największymi wrogami są 
mgła i mróz — stwierdza p. Cze­
sław Kulesza.

— Że mgła, to rozumiem — 
ale mróz? Przecież w Polsce 
mamy mróz i śniegi przez parę 
miesięcy, a pomimo to pociągi 
kursują normalnie.

— Jak to tam w Polsce robili, 
tego nie wiem — mówi p. Kule­
sza — bo w Polsce byłem jeszcze 
młodzikiem, który właśnie do 
wojska się nadawał. Ale na kon­
tynencie koleje w ogóle są ina­
czej budowane. Przede wszyst­
kim sygnalizacja kolejowa jest 
automatyczna. Do największej 
budki sygnałowej w Rzymie mo­
żna wpuścić pijane dziecko, i 
katastrofy nie spowoduje, jeżeli 
maszynista nie przeoczy sygna­
łu. Po prostu nie można ustawić 
dwóch sygnałów nawzajem so­
bie zaprzeczających, bo się blo­
kują. A tutaj — można. W An­
glii wiele katastrof powodują 
zwrotniczowie, a nie maszyni­
ści. Najlepiej jest w kolejkach 
podziemnych Londynu. Jeżeli 
maszynista przeoczy czerwony 
sygnał, pociąg zatrzyma się 
sam, automatycznie. Jeżeli ma­
szynista zemdleje i puści korbę 
opornicy, pociąg też stanie. Pa­
mięta pan niedawną katastrofę 
na Central Linę?

— Pamiętam.
— Wydarzyła się wskutek pra­

wie niemożliwego zbiegu okolicz­
ności. Zepsuło się urządzenie do 
automatycznego zatrzymania 
pociągu, nie działały należycie 
sygnały, jeden pociąg szedł za 
drugim niezwykle blisko i na do­
datek maszynista nieostrożnie 
jechał — pewnie nie znał jeszcze 
trasy na pamięć.

— Ale jednak się zdarzyło...
— Cóż, proszę pana, wszyscy 

jesteśmy ludźmi. Ja sam już za­
wsze będę pamiętał mój wypa­
dek...

— Miał pan katastrofę?
— Na szczęście nie, bo by 

mnie pan tutaj nie oglądał. Ale 
brakło ciut, ciut! Anglicy, pro­
szę pana, nie bardzo dbają o to, 
żeby przyjechać na czas. O- 
wszem starają się, ale nie na si­
łę. A ja  — mam najmniej spóź­
nień w naszym rejonie. Pamię­
ta  pan te mgły tej zimy?... To 
była prawdziwa zmora. Prowa­
dziłem ekspres do L... W Londy­
nie — sławna „pea-soup“, za 
Londynem już czyściej ale też 
mgła. Kilka razy wyjechaliśmy 
w czyste okolice, ale mgła wciąż 
wracała. Po 50 milach pół go­
dziny spóźnienia, musiałem się 
więc śpieszyć. Znowu wjeżdżam 
w mgłę, ale nie zwalniam, bo 
odcinek z dobrą sygnalizacją, 
tylko-wytrzeszczam oczy. W pe­
wnej chwili mignął mi zielony 
sygnał, ale coś mnie tknęło, bo 
szkło trochę przesunięte, z góry 
błyska jakby czerwono. Ciach — 
hamulce, mocniej niż dozwolo­
ne, aż lokomotywa podskakuje, 
ale wie pan — normalnie trze­
ba zatrzymać się przed sygna^ 
łem, a ja na sygnale miałem 
jeszcze pełną szybkość! Wreszcie 
pociąg stanął. Niejeden pasażer

sobie guza nabił, komuś może 
walizka na łeb spadła. A ja wi­
dzę przez okienko, że coś przede 
mną majaczy. Wysyłam pala­
cza na ziemię, żeby sprawdził, 
co to jest. Wie pan, co to było? 
Pociąg towarowy, stojący na 
sygnale! Żeby mnie przedtem 
nie tknęło, to proszę siadać, ka­
tastrofa z szybkością 40 mil na 
godzinę, najmniej 30 zabitych i 
100 rannych.

— No dobrze, ale co kolejom 
szkodzi mróz?

— Bardzo proste. Sygnały ob- 
marzają i przestają działać. W 
Ameryce na przykład próbują 
podgrzewać elektrycznie wszel­
kie kolanka, połączenia, zawory 
itd. Ale w Ameryce mają wszy­
stko pierwsza klasa. Pociągi nie 
tylko automatycznie zatrzymują 
się na czerwonym sygnale, ale 
jeszcze automatycznie zwalnia­
ją na niebezpiecznych miej­
scach i same przestrzegają 
„speed limit“. Maszynista poza 
tym widzi wszystkie sygnały na 
tablicy, która znajduje się w ka­
binie lokomotywy.

— Skąd pan to wszystko wie? 
Chyba brytyjscy maszyniści 
mniej wiedzą od pana?

— A bo widziało się kawał 
świata. Byłem kierowcą w Dru­
gim Korpusie, mieszkałem na 
m.p. u włoskiego ¡maszynisty, on 
mnie dużo nauczył. Potem przy­
jechałem do Anglii i po PKPR

myślę sobie, że zawodu nie mam, 
trzeba coś robić, więc zgłosiłem 
się jako kwalifikowany maszyni­
sta. Na szczęście nie pozwolili 
mi od razu prowadzić maszyny, 
tylko pracowałem w zajezdni. Po­
tem powoli przeszedłem na loko­
motywy towarowe, osobowe, aż 
pod koniec zeszłego roku dali 
mnie na ekspresy. Ale pewnie 
nie uwierzy pan — najlepsza ro­
bota jest przy przetaczaniu, bo 
najlepsze sposoby robienia nad­
godzin. Tylko że to trudna pra­
ca, dla specjalistów.

— Dużo pan zarabia?
— To pan jeszcze nie wie, że 

w Anglii o to pytać jest nie­
grzecznie. Ale powiem: mało. 
Powiedzmy — £  13.

— To panu jeszcze mało?
Pan Kulesza śmieje się.
— Próbuję wyemigrować do 

Ameryki. Tam jako maszynista 
będę lord. Nawet u nas, w Pol­
sce, maszyniści lepiej zarabiali 
niż tu...

— A wśród kolegów ma pan 
Polaków?

— Nie znam żadnego Polaka- 
maszynisty. Kilku przedwojen­
nych nie dostało posad, bo za 
starzy. Zresztą, powtarzam — 
nie ma się do czego palić, bo za­
robek nie nadzwyczajny, odpo­
wiedzialność duża, często setki 
ludzkich istnień, a praca cięż­
ka. W Ameryce — w Ameryce 
maszynistą warto być...

— W 35-lecie bitwy pod Jaz- 
łowcem jazłowiacy obchodzili 
pułkowe święto w sobotę, dnia 
10 lipca, poprzedzane Mszą św., 
którą odprawił ks. rektor L. 
Bombas w kaplicy św. Stanisła­
wa.

— Wycieczkę do St. Albans
pod Londynem poprowadził w 
niedzielę, dnia 11 lipca, prof. 
Marian Bohusz-Szyszko. St. Al­
bans jest jedną z najpiękniej­
szych miejscowości zabytkowych 
w Anglii.

— O „Współczesnej sztuce“
mówiono w Klubie Akademic­
kim w niedzielę, dnia 11 lipca, 
na zebraniu klubowym.

— Ks. prałat Wł. Cieński 
mówił w środę, dnia 14 lipca, na 
temat „Kim są ci, którzy przy 
wychowaniu dysponują nagrodą 
i karą“. Odczyt odbył się w ra­
mach Poradni Rodzinnej w In­
stytucie Polskim Akcji Katolic­
kiej.

— Święto pułkowe ułanów
wielkopolskich odbyło się w so­
botę i niedzielę, 17 i 18 lipca, w 
Domu Polek i Klubie Maryna­
rzy.

— Two Przyjaciół Dzieci i 
Młodzieży urządziło w niedzielę, 
dnia 18 lipca, zabawę dziecinną 
w „Białym Orle“.

— Zjazd koleżeński 3 baonu 
strzelców karpackich odbył się 
w niedzielę, dnia 18 lipca, po- * 
przedzony Mszą św. w Brompton 
Oratory.

TEATR

MADRA INICJATYWA STUDENTÓW
W polskiej prasie ukazują się 

od czasu do czasu dłuższe i krót­
sze artykuły, których autorzy 
pouczają rodaków o rzeczach od 
dawna wszystkim nam wiado­
mych. Piszą np., że na mapie 
Europy w znanym amerykań­
skim tygodniku „Life“ Polska 
przedstawiona jest kłamliwie. 
Tymczasem takie sprostowania 
błędów i kłamstw należałoby kie­
rować pod adresem winnych wy­
dawców i okłamywanych społe­
czeństw. Na taki cel warto by 
nawet przeznaczyć sumy pienię­
dzy publicznych.

Trzeba by tu wspomnieć, że p. 
Bohdan Jeżewski, obecnie re­
daktor i wydawca „Rocznika Po­
lonii“, zajmował się kiedyś wy­
szukiwaniem błędnych informa­
cji o Polsce w takich wydawni­
ctwach jak sławna „Encyklope­
dia brytyjska“. Mało kto wie, że 
większość encyklopedycznych 
wydawnictw świata posługiwała 
się wyłącznie materiałami ze­
branymi przez niemiecką firmę 
w Dreźnie. Niestety komórka rzą­
dowa, w której pracował p. Je­
żewski, została zlikwidowana.

Nową próbą informowania 
społeczeństwa angielskiego o 
Polsce jest dodatek do „Życia 
Akademickiego“ pn. „White and 
Red“. Jest to arkusik składają­
cy się z 8 stroniczek, na których 
polscy studenci piszą dla stu­
dentów angielskich. Wobec tego. 
że najsilniejsza organizacja stu­

dencka międzynarodowa jest o- 
panowana przez komunistów, 
wiadomości, jakie docierają do 
studentów Anglików, są znieksz­
tałcone w sposób szczególnie 
groźny. Toteż inicjatywę „Ży­
cia Akademickiego“ powitać na­
leży z uznaniem. W ostatnim 
numerze „White and Red“ wi­
dać już skutki tej działalności: 
oto jakaś studentka z Oksfordu 
dziękuje redakcji za dostarcze­
nie obiektywnych informacji.

„M iłość
surowo wzbroniona”

Teatr Nowości, który wyspe­
cjalizował się w repertuarze za­
czerpniętym z naszej rzeczywi­
stości, po sztukach „Cudzik i 
Ska“, „Pieniądz nie jest wszyst­
kim“ i „Mama ma rację“ wyru­
sza obecnie w objazd z nową 
sztuką Edwarda Chudzyńskiego. 
Chudzyński — autor popular­
nych sztuk „Trzy wiosny“ i „Po­
dwale 7“, po paroletniej przer­
wie napisał komedię „Miłość su­
rowo wzbroniona“. Treścią ko­
medii są zabawne perypetie emi­
gracyjnej rodziny polskiej, któ­
ra dostała spadek po babci.

Obsadę komedii stanowią: 
Klara Belska, Beata Ostrowska, 
Ina Sobieniecka, Stanisław Bel­
ski i Robert Hopen. Reżyseria 
St. Bełskiego, oprawa dekoracyj- 
la Stanisława Mikuły.

Mgr. farm. Stanisława Ehrbara 
A P T E K A  P O L S K A

F U L H A M  P H A R M A C Y
608, Fulham Rd., London, S.W. 6. England. Tel: REN 4126. 
Wysyła wszelkie leki do Kraju po cenach katalogowych.
STREPTOMYCYNA 10 * 1 gr..............................  £  1. 6.0
PENICYLINA Ol. 3 mil. j .....................................  £  0.10.0
RIMIFON 500 tabl..................................................  £  1. 6.6
WITAMINA B12, 24 amp. 50 mgrs.......................  £  0.13.6

JEŻELI CHCESZ, aby syn Twój byl wykształcony i 
wychowany w duchu katolickim i polskim, przy równocze­
snym uzyskaniu świadectwa jak w szkole angielskiej, 

Z A P I S Z  G O  D O

Kolegium K sięży Marianów
pod wezwaniem Bożego Miłosierdzia.

Przełożony Domu Ks. Superior Józef Jarzębowski 
Zakład znajduje się w pięknej okolicy, nad brzegiem 

Tamizy, koło Henley-on-Thames (około 35 mil od Londy­
nu), w dawnej rezydencji-pałacu, w otoczeniu 28 akrów 
parku i terenów sportowych.

Program gimnazjum według angielskiej Grammar 
School, z nauką przedmiotów ojczystych na poziomie 
szkoły średniej. Po ukończeniu, absolwent uzyskuje Gene­
ral Certificate of Education-Advanced Level.

Termy szkolne:
od połowy września do Bożego Narodzenia, 
od połowy stycznia do Wielkanocy, 
od Wielkanocy do sierpnia.

Opłaty:
Uczniowie mieszkający w zakładzie £  45.0.0 za term. 
Uczniowie dochodzący £  18.0.0 za term.
Uczniowie klasy przygotowawczej mieszkający

w zakładzie £  35.0.0 za term.
Uczniowie klasy przygotow. dochodzący £  15.0.0 za term. 
Wpisowe: £  2.0,0.

Warunki przyjęcia: Do gimnazjum przyjmowani są 
chłopcy w wieku od lat 11, do klasy przygotowawczej 
w wieku lat 10.

Zgłoszenia i zapytania należy kierować 
na adres Rektora Kolegium;

D I V I N E  M E R C Y  C O L L  EG E 
F A W L E Y  C O U R T  

H E N L E Y - O N - T H A M E S ,  O X O  N.
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KONIEC ROKU SZKOLNEGO 
W ANTWERPII

Polonia w Antwerpii obchodzi­
ła  uroczyście po raz pierwszy za­
kończenie roku szkolnego niższe­
go zakładu naukowego, uzyska­
nego z wielkim trudem w roku 
zeszłym. Na uroczystości prze­
mawiał inicjator założenia szko­
ły i prezes Akcji Katolickiej p. 
Zaniewski, wyjaśniając zebra­
nym trudności i dodatnie rezul­
taty akcji miejscowych działaczy 
polskich.

W Sydney (Australia) odbył 
się recital fortepianowy dr. Trrar 
na zorganizowany staraniem 
SPK oddział Australia. Koncert 
wypadł nadspodziewanie dobrze 
a wirtuoz uzyskał uznanie miej­
scowej krytyki.

W stolicy Argentyny, Buenos 
Aires odbywa się obecnie wysta­
wa rysunków Jerzego Sosnkow- 
skiego. Są to rysunki przedsta­
wiające fragmenty architektoni­
czne większych miast Polski, a 
więc Warszawy, Lwowa, Wilna i 
Krakowa. Wykonane czarnym 
■ołówkiem z niepospolitym artyz­
mem tchną niebywałym umiło­
waniem przedmiotu.

Parafia Matki Boskiej Nieu­
stającej Pomocy w St. Cathari- 
nas urządziła 3-dniowy Kongres 
Mariański z okazji Roku Maryj­
nego. Kongres, który odbywał 
się w dniach 26, 27 i 28 czerwca 
zgromadził liczną Polonię z po­
łudniowo-wschodniej Kanady.

Z Frankfurtu (Niemcy) wyje­
chała wycieczka dzieci polskich 
n a  kolonię wakacyjną w Hiszpa^ 
nii. Kolonia wakacyjna doszła 
do skutku dzięki zaproszeniu 
dzieci przez rząd hiszpański w 
wyniku starań R ady Polonii 
Amerykańskiej,

POLONEZ NA MURAWIE W PITSFORD
Festyn , muzyka, taniec i pieśń

Warto było stracić nawet fun­
ta na przejazd oraz cztery go­
dziny czasu, by ujrzeć coś, cze­
go w Londynie nigdy by nie mo­
żna zobaczyć, coś, co wzrusza, 
krzepi i wzmacnia, a czego cie­
kawi byli nie tylko Polacy z 
Londynu, ale i z Leicester, Ash- 
by Folville, Melton Mowbray, 
Husband Bosworth, Lilford, Kel- 
vedon, Market Harborough, 
Kiddeminster, Lubenham, Rea­
ding, Combę Park, Newcastle i 
Blackshaw Moor, którzy w pięk­
nej liczbie dobrych 2 tysięcy łą­
cznie z licznymi Anglikami z o- 
kolicy przybyli na festyn ogro­
dowy do Pitsford.

Witała ich piękna, słoneczna 
pogoda, którą siostry nazaretan­
ki wraz ze swymi wychowaniem 
mi wymodliły na ten dzień, wi­
tały ich przy bramie wejściowej 
herb Krakowa oraz uśmiechnię­
te, czyściutkie, niebieskie „nie­
zapominajki“, krążące po parku 
między szeregami pomysłowych, 
radosnych a także smakowitych 
straganów, niczym w prawdzi­
wej polskiej wiosce, lub w Kra­
kowie, we Lwowie lub Wilnie.

Choć było już późno, odpra­
wiono dla przybywających Mszę 
św. pod gołym niebem, którą ce­
lebrował ks. prefekt Dalinger w 
obecności ks. infułata Michals­
kiego i ks. kanonika Gogoliń- 
skiego. Po czym, nie tracąc cza­
su otwarto festyn, dzieląc go 
mądrze na dwie zasadnicze czę­

K A LE N D A R ZY K  P R Z Y J A C IÓ Ł  BIB LIOTEKI P O LS K IEJ
W DRUGIM PÓŁROCZU 1954

TERMINY NADSYŁANIA PRZEDPŁATY
u p ł y wa | ą s

LIPIEC
31

Sobota
Ignacego

SIERPIEŃ
31

Wtorek
Rajmunda

WRZESIEŃ
30

Czwartek
Hieronima

PAŹDZIERNIK
31

Niedziela 
Chrystusa Króla

LISTOPAD
30

Wtorek
Andrzeja

GRUDZIEŃ
31

Piątek
Sylwestra

EVELYN WAUGH 
SCOOP

Powieść satyryczna w przekładzie 
Teresy Skórzewskiej

APOKRYFY
W opracowaniu Daniel-Ropsa 

Przekład Zofii Romanowiczowej

MIECZYSŁAW LISIEWICZ 
GDZIE GORĘCEJ BIJĄ SERCA

Powieść dla młodych 
i starych

HENRYK RZEWUSKI 
PAMIĄTKI IMCI P. SEWERYNA 

SOPLICY
Cześnika Parnawskiego

J. CONRAD-KORZENIOWSKI 
W OCZACH ZACHODU 
W nowym przekładzie 

Wita Tarnawskiego

ści: pierwszą, w której dano pu­
bliczności dwie godziny czasu na 
zwiedzenie straganów, pokrze­
pienie się bigosem, zakąskami 
i słodyczami w bufecie, nabywa­
nie biletów loterii fantowej i 
bliższe zapoznanie z rozległym 
a przepięknym parkiem, — oraz 
drugą, będącą właściwą częścią 
popisową, na którą złożyło się aż 
20 punktów programu — wyni­
ku solidnej pracy wielu zespo­
łów i wielu solistów.

Nie sposób wyliczyć ich 
wszystkich szczegółowo, a tym 
bardziej ocenić. Rywalizowały 
ze sobą szlachetnie Pitsford i 
Lilford i każdy punkt był dosko­
nały w.swoim rodzaju. W przer­
wach pomiędzy nimi występo­
wali soliści: Marian Nowakow­
ski, bisujący jak zwykle swe pie­
śni bez końca wśród niemilkną­
cych oklasków, I. Puchalski z 
kompozycją własną i „Przebu­
dzeniem wiosny“ Sindinga oraz 
Stefania Niekraszowa z grą na 
fortepianie. Pitsford wystawił 
chór pod dyrekcją p. Groszko­
wej z szeregiem pieśni, zespół 
taneczny starszych uczennic 
z krakowiakiem i polonezem, 
młodszych z oberkiem, orkiestrę 
perkusyjną i orkiestrę najmłod­
szych szkrabów w fantazyjnych 
frakach i cylindrach. Lilford po­
kazał taniec krakowskich kukie­
łek, duet „Tańcowały dwa Mi- 
chały“, ognistego mazura i ma­
zurek fantazyjny, melodie ludo­
we orkiestry i kujawiaka, wszy­
stko pod k er. p. Garbiaka.

Popisy rozpoczęto wjazdem 
lajkonika zwierzynieckiego, któ­
ry wywołał powszechny podziw 
zwłaszcza publiczności angiels­
kiej, której co lepiej mówiący 
po angielsku sąsiedzi musieli 
szczegółowo tłumaczyć pocho­
dzenie i sens tego obyczaju kra­
kowskiego. Lajkonik był jednak 
nieco niemrawy, za mało har- 
cował i stanowczo za mało bił pu­
bliczność, by napędzać grosze do 
niesionej za nim skarbonki. Za­
kończono program przepięknym 
polonezem oraz hymnami naro­
dowymi polskim i brytyjskim. 
Po czym ci, których autobusy i 
pociągi jeszcze nie odjeżdżały 
puścili się w tany w pogodny, 
ciepły wieczór na murawie par­
ku.

żaden artysta nie potrafiłby 
na żadnych deskach scenicznych 
zrobić takiej oprawy, jaką dla 
festynu był naturalny urok par­
ku. Toteż żal było opuszczać ten 
przepiękny zakątek polskości 
na obcej ziemi, gdy przyszło że­
gnać się z siostrami i zabierać 
swe pociechy na wakacje. Pocie­
chą było jedynie to, że festyny 
podobne mają stać się tradycją 
Pitsfordu i Matka Przełożona 
dziękując uczestnikom za udział 
a gościom za przybycie zapra­
szała już teraz gorąco na festyn 
w roku przyszłym.

Z zaproszenia tego skorzysta 
na pewno jeszcze więcej osób 
niż w tym roku.

ZOFIA KOSSAK 
ROK POLSKI

Książka przypomnienia 
Premia Biblioteki Polskiej

i

i

Każdy tom w przedpłacie 8/6 + 6 d. za przesyłkę. Można 
od razu zamawiać kilka lub wszystkie tomy. Po ukazaniu 
się cena księgarska za tom wynosić będzie 15/-, książka 
premiowa 30/-. Prosimy nie zwlekać z zamówieniem 

i nadsyłaniem przedpłaty.
Czeki, przekazy pocztowe (M.O. i P.O.) wystawiać na: 
„VERITAS FOUNDATION“.

KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „VERITAS“ 
12, PRAED MEWS, LONDON, W. 2.

ASHBY FOLVILLE
Czynny Komitet Parafialny w 

Ashby Folville urządził ostatnio 
parafialną zabawę świętojańską. 
Impreza była wielkim sukcesem 
towarzyskim, zbliżyła do siebie 
ośrodki polskie Ashby Folville, 
Leicester, Sheffield i Melton 
Mowbray i przyniosła prawie £  
30 na fundusz parafialny.

Wodzirejem był p. Krzyżań- 
ski z Leicester. Przygrywała po­
pularna orkiestra p. S. Dudni- 
ka z Sheffield.

W następnym dniu, w nie­
dzielę Bożego Ciała, zamanife­
stowało osiedle swoją wiarę we 
wspaniałej tradycyjnej procesji, 
która przeszło przez Ashby. Ar­
tystyczne ołtarze zbudowały: So- 
dalicja Mariańska, Koło Mło­
dzieży i dwie Róże Pań.

W sobotę 26 czerwca duszpa­
sterz osiedla ks. dr Starostka 
podejmował wszystkie dzieci, 
biorące udział w procesji, trady­
cyjnymi lodami, truskawkami i 
filmem o latach dziecięcych P. 
Jezusa.
BIRMINGHAM

Zasłużona działaczka Anglo- 
Polish Society p. Miriam z Me- 
redithów Ignaszewska zmarła w 
Birmingham. Zgon jej wywołał 
powszechny żal wśród Polaków i 
Anglików a prasa brytyjska pod­
niosła jej ofiarną pracę jako 
prezeski Twa Polsko-Brytyjskie­
go.

Koło Rodzicielskie zorganizo­
wało wycieczkę dla kilkudziesię­
ciu dzieci do ogrodu zoologiczne­
go w Dudley pod kierownic­
twem p. Gołówczyńskiej.

Polskie Koło Katolickie urzą­
dziło wieczór rewiowy pod nazwą 
„Cudze chwalicie — swego nie 
znacie“ z obfitym programem w 
dwóch częściach i czternastu o- 
brazach. Dochód przeznaczono 
na budowę polskiego domu ka­
tolickiego w Birmingham.

Kolo SPK zainicjowało wie­
czory dyskusyjne, z których pier­

wszy odbył się pt. „Kobieta i 
mężczyzna“.

Teatr Ref-Rena wystawił re­
wię pt. „Była sobie piosenka“.
DERBY

Teatr Aktora wystawił sztukę 
„Oficer gwardii“. W czasie 
przedstawienia zapoczątkowano 
tydzień lotnika polskiego zbiór­
ką na wdowy i sieroty po poleg­
łych lotnikach. Następnego dnia 
odbyła się Msza św. oraz wie­
czernica lotnicza przy mikrofo­
nie. Tydzień lotnika zakończo­
no zabawą taneczną.

Na wystawie robót ręcznych, 
urządzonej przez samorząd mia­
sta Derby polski pawilon zorga­
nizowany przez Stów. Litników 
zawierał lalki w strojach naro­
dowych oraz prace J. Filipowi­
cza, K. Cygana, G. M. Firth, A. 
Zawady i Presley‘a.

Koło SPK zorganizowało wy­
stawę książki polskiej, trwającą 
cały tydzień w Domu Polskim i 
obejmującą książki dla dzieci, 
literaturę piękną i prace publi­
cystyczne.

W wielkim angielskim liceum
w Worksop personel pracowni­
czy stanowią w większości Pola­
cy, utrzymujący żywą łączność 
z polskimi ośrodkami kultural­
nymi i z prasą katolicką.Liceum 
znajduje się w malowniczej oko­
licy we własnym majątku i liczy 
kilkuset uczniów.
HUDDERSFIELD

Miejscowe Koło P.K.S.U. Ve- 
ritas urządziło całodniową wy­
cieczkę krajoznawczo - wypo­
czynkową do klasztoru i gimna­
zjum oo. benedyktynów w Am- 
pleforth. Wycieczkę złożoną z 
25 osób prowadził p. F. Dubiel.
MANCHESTER

Stowarzyszenie Lotników urzą­
dziło święto lotnika polskiego. 
Po nabożeństwie odbyła się her­
batka towarzyska z przemówie­
niami, po południu zaś delega-

cja Koła wzięła udział w uro­
czystości brytyjskiej odsłonięcia 
pomnika lotników na cmentar 
rzu, na którym wśród 17 Pola­
ków spoczywa 5 lotników. Na 
fundusz wdów i sierot po lotni­
kach zebrano £  13.11.8 .̂

W olbrzymiej procesji Bożego 
Ciała dwudziestu parafii cen­
trum miasta Manchester brała 
udział liczna grupa polska zasi­
lona przez wiernych z obozu 
Doddington. Młodzież i dzieci 
wystąpiły w strojach narodo­
wych, grupa młodych mężczyzn 
niosła obraz Matki Boskiej Czę­
stochowskiej. Grupę polską pro­
wadzili ks. kanonik T. Urbański 
i ks. proboszcz J. Bas.
MANSFIELD

Niezwykłym ośrodkiem pol­
skim w Mansfield jest sklep spo­
żywczy p. Kalinowskiego, w któ­
rym mieści się równocześnie 
kiosk gazetowo-księgarski oraz 
wypożyczalnia książek i gdzie 
wywiesza się ogłoszenia o wszel­
kiego rodzaju imprezach i pol­
skiej działalności społecznej.
MARSWORTH

Sekcja teatralna przy Kole 
SPK wystawiła sztukę T. Nowa­
kowskiego „Piękna nasza Polska 
cała“ w wykonaniu H. Sobkiewi- 
cza, E. Bojarczuka, W. Zycha, 
J. Sadowskiego, Bojowskiej, A. 
Superson, Z. Zasadzkiego, Gąs­
ki i Ruszla. Reżyserował H. Rze- 
szczyk. Przedstawienie, z któ­
rym zespół zamierza objechać 
inne ośrodki polskie, cieszyło się 
dużym powodzeniem.
NOTTINGHAM

Procesja Bożego Ciała odbyła
się w Nottingham wspólnie dla 
Polaków i Anglików. Celebran­
sem procesji był proboszcz kate­
dry ks. Restieaux w asyście ks. 
prób. Klementowskiego i Łoty­
sza ks. A. Wanagasa. Piękny oł­
tarz zbudowało Polskie Stowa­
rzyszenie Katolickie a chór pa­
rafialny pod kierownictwem p. 
Lubicz-Kanigowskiego śpiewał 
pieśni.

NOWE WŁADZE 
ZW. ZIEM POŁ.-WSCH.

7 lipca ukonstytuowała się Ra­
da Naczelna Związku Ziem Po- 
łudnowo - Wschodnich w nastę­
pującym składzie; prezes — p. J. 
Narożański, wiceprezesi — pp. 
W. Donigiewicz i S. Szczepanow- 
ski, sekretarz — p. Z. Godyń.

Ponadto Rada dokonała wybo­
ru reprezentanta Związku do 
Tymczasowej Rady Jedności 
Narodowej, wyznaczając na to 
stanowisko p. A. Treszkę — pre­
zesa Związku. <

PODZIĘKOWANIE
Przełożona i Siostry Nazare­

tanki wraz z dziećmi ze szkół w 
Pitsford składają najserdecz­
niejsze podziękowania wszyst­
kim uczestnikom „Festynu ogro­
dowego“ : ks. infułatowi Michal­
skiemu, ks. kanonikowi Gogo- 
lińskiemu, wszystkim Księżom 
Proboszczom osiedli, prof. St. 
Niekraszowej, prof. Wł. Grosz­
kowej, p. Marianowi Nowakow­
skiemu, p. Garbiakowi, mło­
dzieży gimnazjalnej z Lilford, 
Stow. Rzemieślników z Coven­
try, Stow. Młodz. Katol. z Co­
ventry, wszystkim Stowarzysze­
niom Katolickim w osiedlach 
oraz wszystkim parafianom i 
rodzicom uczennic szkoły Sióstr 
Nazaretanek w Pitsford.

KTO WYGRAŁ KOŁDRĘ 
W PITSFORD?

Na festynie ogrodowym w 
Pitsford w dniu 11 lipca posia­
dacz niebieskiego biletu loterii 
fantowej nr 151 wygrał w loso­
waniu kołdrę, po której odbiór 
się nie zgłosił. Siostry nazare­
tanki uprzejmie proszą tę osobę 
o zgłoszenie się po odbiór koł­
dry w ciągu dwu tygodni pod 
adresem Holy Family Convent, 
Pitsford Hall, nr. Northampton.
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NOWE II
PIĘKNY NIEZNAJOMY 

„Beautiful Stranger"
Jest to film — „ciastko z ro­

dzynkiem“ to znaczy brytyjscy 
aktorzy plus amerykańska gwia­
zda Ginger Rogers. Mimo. że 
jest ona ośrodkiem filmu, obraz 
został „skradziony“ (jak mówią 
krytycy brytyjscy), przez Her­
berta Lotna — aktora brytyjs­
kich filmów, pochodzenia au­
striackiego. Choć Lom przedstaw 
wia postać odrażającą, mimo że 
źle kończy, gra świetnie i dlate­
go skupia się na nim nasza uwa­
ga. Nie jest to film dla młodzie­
ży, historia „trójkąta“ a następ­
nie „czworoboku“ małżeńskiego, 
przy średniej grze zespołu, choć 
ładnych zdjęciach wybrzeża 
morskiego Riwiery francuskiej, 
trzeba by ostro osądzić, gdyby 
nie zwycięstwo ostateczne rze­
czy pięknych. Zło jest ukarane 
a cnota nagrodzona. Prawdziwa 
miłość, mimo przeszkód, zwycię­
ża. Aktorzy angielscy i francu­
scy, w tym nowy dobrze zapo­
wiadający się aktor „piękny nie­
znajomy“ — Jacques Bergerac. 
Reżyserował D. Miller, czas wy­
świetlania l i  godziny, wytwór­
nia British Lion.

S.
M JAK MORDERSTWO 

„Dial M for Murder“
Nadmiar filmów kryminal­

nych na ekranach powiększono
0 jeden jeszcze, ponury dramat, 
historię morderstwa, które prag­
nął popełnić mąż na swej żonie, 
by wejść w posiadanie jej pie­
niędzy. Wynajętego w tym celu 
opryszka zabija w obronie włas­
nej napadnięta kobieta, której 
mąż w ten sposób następnie ma­
newruje materiałami dla sądu, 
że zostaje ona skazana niesłusz­
nie na śmierć. Sprawę wyjaśnia 
dopiero interwencja kochanka 
skazanej, który razem z inspek­
torem policyjnym demaskują 
właściwego mordercę. Film zbu­
dowany zręcznie i inteligentnie
1 powiązany w ten sposób, że 
widz trwa w ustawicznym na­
pięciu, treść jednak konwencjo­
nalna i akcja bez głębszej myśli. 
Role główne Ray Molland, Gra­
ce Kelly i Robert Cummings. 
Obraz kolorowy, produkcji War­
ner Bros., nakręcany w Anglii. 
W żadnym razie film ten nie 
nadaje się dla młodzieży a i 
starsi wyniosą z niego więcej 
nerwowego podniecenia niż 
prawdziwej rozrywki.

OBAJ O ZDROW IE RODZINY  
WYSYŁAJ LEKI DO KBAJD

P O L S K A  A P T E K A  
M . STAN K IEW IC ZA

wyyjtm wiialkU laki pa aaaaab 
katalofOwyok

74, D eacon 8t., - London 
8.E.17. Tel: ROD 4628. 

lim ifon 100 tabl. £  0. 9.0 
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Streptomycyna 10 gr. 26/-
Penicylina ol. 3 milj. 10/-
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L E G I T Y M A C J A  E M I G R A N T A
Nie jest prawdą, jak to nie­

którzy usiłują nam wmówić, że 
legitymacją Polaka na emigra­
cji jest płacenie składek na 
Skarb Narodowy, czy też opłaco­
ny kwit prenumeraty pisma co­
dziennego. Legitymacją bowiem 
prawdziwą każdego rasowego e- 
migranta polskiego jest rzecz 
bardziej namacalna, szczegól­
nie przez lekarza internistę czy 
chirurga, rzecz, która nazywa 
się wrzód dwunastnicy, po łaci­
nie ulcus duodeoii, w języku zaś 
tubylców duodenal ulcer.

Śmiem bowiem twierdzić, że 
każdy prawdziwy Polak, nawet 
jeśli dotychczas nie zdaje sobie 
z tego sprawy, posiada już tę le­
gitymację w swoich wnętrzno­
ściach i prędzej czy później ode­
rwie się ona u niego, potwier­
dzając moją tezę. Można z tą 
legitymacją żyć latami i nic o 
niej nie wiedzieć, ujawnia się 
ona dopiero z lekka i stopniowo. 
Zaczyna ugniatać zrazu gdzieś 
tuż pod ostatnim żebrem po 
prawej stronie, później zaś oka­
zuje się, że źródło choroby jest 
zupełnie gdzie indziej, w okoli­
cy pępka, i tam ci je dopiero le­
karz, ucisnąwszy, wymaca, tak 
że podskoczysz na stole.

W Anglii istnieje specjalne 
biuro, w którym poddaje się 
kontroli owe legitymacje raso­
wych emigrantów polskich. Biu­
ro to nosi nazwę 3 Polskiego 
Szpitala w Penley, w którym 
można otrzymać urzędowe za­
świadczenie polskości, czyli po­
siadania prawidłowego wrzoda 
dwunastnicy. Aplikanci o takie 
świadectwa chodzą tam w pięk­
nych, ciemno-błękitnych ubra­
niach i zwykle przez parę tygod­
ni przechodzą szereg tortur zwa­
nych badaniami, po czym, gdy 
rzecz nie ulega już żadnej wąt­
pliwości, dowiadują się, że wszy­
stko jest w najlepszym porząd­
ku, czyli że wrzód jest, co pocią­
ga za sobą szereg bardzo przy­
jemnych wskazań lekarskich.

Taki dwunastnik mianowicie

nie powinien przede wszyst­
kim niczym się denerwować i 
powinien prowadzić spokojny 
tryb życia i pracy. Oznacza to, 
że powinien natychmiast wyco­
fać się z wszelkich organizacji 
społecznych, a zwłaszcza poli­
tycznych oraz pod groźbą ana­
temy nie powinien czytać żad­
nych gazet ani nawet ustnie nie 
dowiadywać się, co słychać w 
polityce, przy czym szczególnie 
groźne dla jego stanu zdrowia 
są wszelkie wiadomości o na­
szych sprawach wewnętrznych 
związane ze zjednoczeniem na­
rodowym i sprawami prezydenc­
kimi.

Oprócz spokoju dwunastni­
kowi zaleca się dietę. Najlepiej 
nie jeść w ogóle nic, jeśli zaś 
jest to absolutnie konieczne, na­
leży jeść mało a często, nie 
wolno natomiast ani tłusto, ani 
ostro, ani rzeczy ciężkostraw- 
nych. Pod groźbą wykluczenia 
ze społeczności rasowych emi­
grantów nie wolno dwunastni­
kowi pić ani palić. Z tym pa­
leniem jest oczywiście najgo­
rzej, bo taki pasażer wbrew 
wszelkim zaleceniom z reguły 
objawia silną wolę i postanawia 
wbrew wszystkim i wszystkiemu 
palić dalej, albo też codzień za­
powiada. że przestanie palić od 
jutra. Nawet ceny alkoholu i

W AKACJE *  *  
*  *  W IRLANDII
W polskim domu akademic­
kim w Cork‘u można spędzić 
t a n i e  i m i ł e  
wakacje w okresie letnim.

Ulgi dla studentów.
♦

Zgłoszenia i zapytania 
należy przesyłać do

The Warden, St. John's Hall, 
9, Dyke Parade, 
Cork, Ireland.

tytoniu w Anglii i perspektywa 
rychłego kupna domu z oszczęd­
ności na paleniu i piciu nie są 
w stanie przełamać silnej woli 
takiego upartego. Żadne naciski 
nie dają rezultatu.

Jedną ze słabych stron Penle- 
jowa jest, że po tygodniu lub 
dwóch diety mlecznej, czyli od­
żywiania się wyłącznie mlekiem 
z kaszką i kaszką z mlekiem na 
przemian posiadacz wrzoda 
dwunastnicy rzuca się po powro­
cie do domu na specjały z kon­
serw czy od Lyonsa, co gorsza 
zaś rzuca się czasami i na kie­
liszek z głodu i rozpaczy. Wrzód 
oczywiście reaguje na takie wy­
bryki prawidłowo i dwunastnik 
musi często wracać potem do 
szpitala, by się położyć na stole 
operacyjnym. Wraz z wrzodem 
usuwają mu z brzucha część, al­
bo jeszcze lepiej, całą dwunast­
nicę, łącząc żołądek wprost z 
cienką kiszką. Emigrant traci 
wówczas swą legitymację, ale w 
archiwach historii czyli w do­
kumentach szpitalnych pozosta­
je ślad, że przeszedł on normal­
ne koleje Polaka w Anglii, prze­
bywającego na emigracji po 
drugiej wojnie światowej.

Kiedyś, w wolnej Polsce, bę­
dziemy za pomocą badania ja­
my brzusznej stwierdzać, którzy 
z nas przebywali w Anglii a 
zwłaszcza, którzy brali czynny 
udział w pracach społecznych, 
w życiu publicznym, zwłaszcza w 
rokowaniach o zjednoczenie po­
lityczne emigracji, a potem o re­
alizację tego zjednoczenia. Gdy 
ktoś będzie miał żołądek, wą 
trobę, dwunastnicę w porządku, 
nikt mu nie uwierzy, że brał w 
tych pracach udział.

Michał Osa-Gderski
P.S. „Pszczółce“ dziękuję za 

list i zaproszenie na wakacje 
oraz proszę o podanie nazwiska 
i adresu, wyłącznie dla mojej 
wiadomości. Bez tego nie mógł­
bym wykorzystać otrzymanego 
materiału w mej rubryce.

M. O.-G.

R O Z R Y WK
U M Y S Ł O W E
Krzyżów ka nr. 29

POZIOMO: 1. Słup pod którym smagano 
złoczyńców, 4. Choroba, 8. Miara ziemi, 10. 
Znana opera w Mediolanie, 11. Inaczej, H20. 
13. Całe pola są nią zasiane, 14. Góry w Afry­
ce, 16. Gdy przedstawienia się nie udają, to 
następuje, 17. Zakłada się ją koniowi, 19. Li­
sta będąca wykazem, 20. Likier kminkowy, 
22. Można z nim odejść lub go dostać, 23. 
Droga po angielsku, 24. Nazwa jednostki woj­
ska polskiego w 2 wojnie światowej, która 
miała swoją piosenkę.

PIONOWO: 1. Pierwszeństwo, 2. Imię żeń­
skie, 3. Nazwa angielskiego klubu, 5. Państwo 
w Europie, 6. Stan w Stanach Zjednoczo­
nych, 5. Otoczenie królewskie, 9. Książka 
Korzeniowskiego, 12. Pies lub część Kanady. 
15. Pies rodzaju żeńskiego, 18. Gdzie są góry 
tam i ona się znajdzie, 19. Miesiąc ma od 
niego nazwę, 21. Do tej pory były dwie na 
emigracji, obecnie powstaje jedna właściwa.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 28 
lipca. Za trafne rozwiązanie redakcja przy­
zna w drodze losowania nagrodę w postaci 
kuponn wartości £  1.0.0 na dowolnie wybra­
ne książki z księgarni „Yeritasu".

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 26
PIONOWO: Bizmut, świder, zapas, nitka, 

szpic, sztubak, fizyk, patka, Witos, rosoły, 
słomka.

PIONOWO: Boryna, Zemsta, uczta, urwis, 
Dniepr, rogacz, oportunista, oficer, Ozyrys, 
moneta, kaczka, kawał, poseł.

Nagrodę w postaci kuponu wartości £  1.0.0. 
otrzymuje na podstawie losowania p. Janina 
Aurzedka, Doddington Hostel 3/66A, nr. 
Nantwich, Cheshire.

♦  Miód znaleziony w grobow­
cach faraonów po trzech i czte­
rech tysiącach lat zachował 
wszystkie swe cechy, prócz ko­
loru.

♦  W Arabii saudyjskiej wpro­
wadzono zakaz sprzedaży napo­
jów alkoholowych. Przekracza­
jący zakaz będą karani biczowa­
niem w publicznym miejscu.

♦  Wedle obliczeń O.N.Z. na 
świecie żyje obecnie 11,672,000 
Żydów. W Polsce (dane nieofi­
cjalne) żyje ich tylko 21 tysięcy.

♦  W Dreźnie odbył się wy­
ścig samochodów weteranów. 
Zwyciężył Benz z roku 1885 
rozwijając przeciętną szybkość 
21 km. na godzinę.

♦  92-letnia Hinduska na 
znak pokuty spędziła 9 dni za­
kopana po szyję w soli. Przez 
cały ten czas nie przyjmowała 
żadnych pokarmów od tysięcy 
ludzi, którzy przybyli zobaczyć 
pokutnicę.

♦  Trzydzieści lat trzymał 
pewien Argentyńczyk swą umy­
słowo chorą siostrę w zamknię­
tej stajni. Został on aresztowa­
ny przez policję.

♦  W miejscowości Dola w
Rodezji niejaki Jan Chola 
wpadł do rzeki Zambezi. Zaata­
kowany przez krokodyla nie 
stracił przytomności lecz ugryzł 
go w nozdrza czym przerażony 
krokodyl zniknął w głębinach.

♦  W Nowym Orleanie zmar­
ła na uwiąd starczy autorka po­
wieści „Niebezpieczna miłość“, 
drukowanej w odcinkach od ro­
ku 1915 do ostatniej chwili. Czy­
telnicy domagają się zakończe­
nia powieści bodaj przez inne­
go autora.

♦  Światowy rekord głodówki
należy obecnie do pewnego 
Niemca, który przesiedział w 
szklanej szafie 80 dni i 5 godzin 
tracąc na wadze około 75 fun­
tów.

♦  Do portu w Havre przybył 
ze Stanów Zjednoczonych pier­
wszy samochód zbudowany wy­
łączni e ze szkła i plastyku.

♦  Do sztabu Legii cudzo­
ziemskiej w Paryżu napływają, 
zgłoszenia Anglików, którzy 
chcą walczyć za Francję w In- 
dochinach. Jeden z nich napi­
sał, iż ma urlop z banku na dwa 
tygodnie i przez ten czas „chęt­
nie spędzi holiday walcząc w 
Indochinach“.
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